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Ochrona lokatorów
.W czasach ostatnich znowu ro­

zeszły  się pogłoski o bhskiem ezę- 
ściowem  znowelizowaniu ustawy
0 ochronie lokatorów . Tym  razem 
ma chodzić specja ln ie o rea liza ­
c ję  planów  przebudowy W arsza­
wy, którym  ustawa dotychczaso­
wa stoi na zawadzie.

P og losk : te potw ierdza artykuł 
um ieszczony w  niedzielnym  nu­
m erze „G azety  P o lsk ie j" , który 
idzie  naw et dalej, żądając nie czę 
ściow ej, ale zasadniczej reform y, 
a m ianow icie zatrzym ania ochro­
ny lokatorów  (n ie  lok a li) tylko 
co do mieszkań jedno i dwupoko- 
jowy^h, a zn iesien ia je j w  m iesz­
kaniach trzypokojowych i w ięk­
szych.

Jaki je s t  powód bezpośredni te­
go żądan ia? Jak podaje1 Gazeta 
P o ls k a ', obecny zarząd miejski 
dąży dc przebudowy śródm ieścia
1 popraw ien ia jego  wyglądu  przez 
usunięcie szpetnych i zaniedba 
nych ru der, tymczasem zam ie­
rzen ia te (choć w łaścic ie le  ich 
chętnie się na to goazą ) są para­
liżowane przez lokatorów , żąda­
jących 6-letn iego kom ornego za 
opróżn ien ie lokali.

Że zw ycza j bran ia „odstępne­
go " je s t  n iem oralny i  niczem nie­
uspraw iedliw iony, na to się wszy­
scy godzą. Paktem  .iest jednak, że 
w czasach ostatnich, pod w p ły­
wem kryzysu, w  w ie lu  ju ż m ia­
stach, a częściowo, w- pewnych’ 
Kategorjach lokali, także i w  W ar 
s za w it j”  „odstępne" p ia le ż y  do 
p rzeszłośc i.'J eś li zaś po jaw ia  się 
w wypadkach takich, jak  obecnie 
wspomniany, to wynika stąd chy­
ba, iż  w łaścicie le, usuwając loka­
torów, chcie liby być w oln i od tro ­
ski o zabezpieczenie im innych 
odpow iednich pom ieszczeń, jak  to 
im nakazuje obecna ustawa.

A le  czy taki rygo r ustawy jest 
n iem oralny, skoro jak  wiadomo,

Niemcy pr?e! sać en Jgi hlaruEćw
Francja oskarża Rzeszę o zbrojenia

i s a m o w o ln e  ła m a n ie  t r a k t a t ó w
P A R Y Ż , 14 4. (P A T . ) .  A gen c ja  

H avasa ogłosiła  komunikat na­
stępującej treśc i:

—  W  związku z odwołaniem  
się rządu francuskiego na mocy 
art. 11 ust. 2 paktu L ig i N a ro ­
dów', dutyczącym decyzji rządu 
niem ieckiego w  spraw ie zbrojeń, 
M in ister Spraw  Zagranicznych 
F ran c ji wystosował do sekreta­
rza gen. L ig i  N arodów  lis t w  
którym p i osi o przestanie człon ­
kom Rady L ig i  N arodów  załączo­
nego m em orjału w  spraw ie sytu­
acji, w ytw orzonej przez w prow a­
dzenie w  N iem czech ustawy' o 
powszechnej służbie w ojskow ej.

Wartość zaprzeczeń 
niemieckich

Memorandum francuskie skła­
da się z sześciu punktów.

W  punkcie 1-ym rząd francu ­
ski przypom inając tekst ustaw'y 
n iem ieckiej z dnia 16 marca o 
powszechnej służbie w ojskow ej, 
oświadcza, iż  ustawa ta fo rm a l­
nie odrzuca klauzule w ojskowe 

! traktatu wersa lsk iego. W  ustawie 
wspomnianej rząd francuski w i- 
dzi rea lizac ję  program u zbrojeń 
niem ieckich, trw ających  od dłuż­
szego czasu. Dowody tych zbro 
jeń  upatrywano m. *n. w  budże­
cie na rok 1934/35, czemu rząd 

■Rzeszy w  swoim  czasie przeesył.
Również przeczył rząd nie­

miecki wiadomościom o organi 
zacji lo tn ictw a w ojennego, a w 
3 m iesiące późn iej kanclerz H it­
ler Doinform ował '  bryty jsk iego 
sekretarza stanu, iż  Rzesza w  lot 
n ictw ie osiągnęła ju ż  parytet 
Ar.glji.

Liga na straży traktatu
W  punkcie drugim  memoran­

dum rząd francuski osw iadcza.

punkcie 3-im —  zn iszczył jedną z 
podstaw swej współpracy z in­
stytucją genewską.

Metcda faktu dokonanego
Punki 4-ty memorandum zaw ie 

ra stw ierdzenie, że wprawrdzie 
K on ferencja  Ruzb iojen iow a tra­
fiła  na duże trudności, a le to nie 
zwalniało N iem iec z przyjętych  
zobowiązań, państwa należące do 
L ig i, w’ myśl a rt 8 paktu, praco­
w ały nad rozbrojen iem  i że Fran 
cja w  okresie od 1921 do 1928 r. 
przeprow adziła  redukcje swoich 
zbrojeń. Przypom ina dalej rząd 
francuski sw oje propozycje z 
1932 r. o ograniczeniu  lotn ictwa 
bombardującego i oddaniu do dy 
spozycji L ig i Narodów’ sił lo tn i­
czych, a także in re  wmioski z te­
goż roku, zm ierza jące do ustano­
w ien ia  europejskiego systemu 
zm niejszen ia zbrojeń  oraz stwo­
rzenia w spółpracy m iędzynarodo­
w ej. Przypom ina rów n ież d ek o ­
rację  z dn, 11 listopada 1932 r. 
łączącą n ierozerw aln ie nadanie 
rowności praw  z ustanowieniom 
systemu bezpieczeństwa i w resz­
cie fakt w-yjścia N iem iec z l i g i  
N arodów  w  październiku 1933 r.

Po wyłożen iu  dalszych w ys ił­
ków czynionych wspóln ie przez 
F ran c ję  i W- B rytan ję  w  dziedzi­
nie. program u rozbro jen ia  w  
punkcie 4-ym Dowuarza rząd  fran  
cuski, że „N iem cy uważały za sto 
sowme rozw iązać jednostronnie 
zagadnien ie m iędzynarodowa. Me 
todzie negocjacyj p rzeciw staw iły  
m etodę faktu dokonanego", i w o­
bec tego Rada L ig i powinna w y­
pow iedzieć się o w ytw orzonej w  
ten sposób sytuacji.

N ie z a d o w o le n ie

W  punkcie 5-ym memorandum becnej i stanie n 
wypowiada się p rzeciw  jedno- j szłości. 
stronnemu wypow iadaniu zobo­
w iązań m iędzynarodowych i o- 
św iadcza, ze Rada L ig i  ma obo­
w iązek uciekać się do zarządzeń 
zdolnych napraw ić obecnie w y­
tworzoną sytuację, jak  również 
zdolnych przeszkodzić je j  pono­
w ieniu się.

straży przy-

O poszanowanie 
zobowiązań

W reszcie  punkt 6-ty b izm i, jak 
następuje: Oto m otywy, na któ­
re rząd republik i uważał za swrój 
obow iązek zw rócić  uwagę Rady, 
przekonany, że poszanowanie za­
w artych  zobow iązań narzuca się 
kaźdemu narodowi pokojowemu

św iadom y zobowiązań, jak ie 
nakładają na państwa, wchodzą­
ce w skład L ig i  Narodów , posz­
czególne przep isy paktu L ig i, dą­
żąc do stworzen ia zau fan ia  m ię­
dzy wszystkiem i rządumi, przy- 
w iązanem i do konsolidacji poko­
ju  —  rzad francuski oczekuje z 
zaufaniem  od Rady L ig i, że w y­
pow ie się o poważnej sytuacji, 
poruszonej wobec niej, poweźm ie 
decyzję w stosunku do chw ili o-

z M. En*enty
L O N D Y N , 15.4. ( P A T ) .  —  

„T im es " stw ierdza, że Stresa by­
ła zwycięstwem  zbicrowem  dyplo­
m acji, chociaż w idoki kom plet­
nego zb iorowego systemu pozosta 
ją  jeszcze blade. W spółpraca po­
m iędzy W  B rytan ja, F rancją  i ' 
W łocham i nietylko została u trzy­
mana, ale u legła zacieśnieniu. 
Równocześnie utrzym any zestal 
kontakt z N iem cam i za pośred­
nictwem W  Brytanji. Uzyskano 
przystąp ien ie N iem iec do zm ienio 
nej form u ły paktu na wschodzie.

„T im es " podejm uje dalej ostry 
atak na T'itulescu, stw ierdzając, 
że uniem ożliw ił on obecnie rnocar 
stwom zebranym  w Stresie doko­
nanie rew iz ji postanowień w'ojsko 
wTych, ciążących na A u strji, W ę­
grzech i Bu łgarji. „T im es " pod­
kreśla ,że o ile  w  ten sposób uda­
rem niać się będzie zastosowanie 
ducha art. 19 paktu L ig i i gw a­
rancji równouprawnienia, to za­
chęca się tylko te 3 państwa do 
podobnego jednostronnego wystą­
pienia, jak  to uczyn iły N iem cy.

G e n . J .  H a lle r
ciężko zaniemógł

TO R U Ń , 15. 4. Gen Józe f H a l­
ler, który m ieszka stale w  swo­
im majątku ziemskim Gorzucho- 
chow ie na Pomorzu, zachorował 
spowodu osłabienia serca m ięś­
n iowego.

' Do loża gen H a llera  przybyli 
lekarze z W arszaw y, Poznania i 
Krakowa.

Lekarze stw ierdzili, że stan 
zdrow ia gen. H a lle ra  polepsza 
się.

z w i e d z a
ft be ki broni

B E R L IN , 14. 4. (P A T . )  — Kanc 
lerz H itle r  baw i! dzisia j w Zag łę­
biu Rabry. gdzie zw iedził szereg 
zakładów przem ysłowych, m. in. 
w  Bochum i Essen

K r w a w e  r o z r u c h y
w  indjach

L O N D Y N , 14. 4. ( P a T . ) .  —  Z 
New Delhi donoszą o krwawych 
zajściach pom iędzy Indrfsam. a 
Muzułmanami w  różnych m ie ’ s- 
cow'ościach. O fia rą  za jść padło b 
zabitych i w ielu ranionych. W  
Chorasabadzie w  okręgu A gra  ze­
stal zabity 1 Hindus, 35-ciu od­
niosło rany. P o lic ja  dała ognia ód 
tłumu muzułmanów’, ran iąc 7 
osób Spokój przywrócono.

3 zabitych, 10 ciężko rannych

'lataitroSa koiejowa w  Francji
W y k o le le n le  sfę r o z p ę d z o n e g o  exjire s su

ludziach i poważne stiaty mater--

W arszaw a to nie Berlin  z dziesiąt i że poczynania, o których mowa 
kami tys ięcy  lokali do w ynajęcia , w  p. 1-ym stanowią systematycz- 
ale m iasto o n ieustającym  dotąc ne przekraczanie artykułów  trak-
kryzysie m ieszkaniowym ? Słusz 
na jest troska o podniesienie w y­
glądu zew nętrznego śródmieścia, 
ale droga do tego nas powinna 
prow adzić Drzez w’j rzucanie na 
bruk dotychczasowych lokatorów.

Tem  m niej zaś byłoby wdaści- 
we, gdyby dla interesów  zupełnie 
ogran iczonej liczby ludzi miano 
pozbaw iać dotychczasowej ochro­
ny cały ogół lokatorów . Zwłasz- 
cza przy tak siln ie zw iększonej 
sile nabywczej pieniądza, jak 
obecnie. W  tak iej chw ili oddanie 
wysokości kom ornego dowrolnym 
kombinacjom i spekulacjom było­
by rew olucją  we wszystkich bud­
żetach domowych i stanowiłoby 
pogłęb ien ie kryzysu o w ręcz o l­
brzym ich konsekwencjach.

M. Grz.

tatu wersalskii go. Ystęp do pak­
tu L ig i Narodów  nakłada na n;ą 
—  przypom ina rząd francuski —  
obowiązek zajęcia się systema- 
tycznem  przekraczaniem  klauzul 
części 5-ej traktatu wersalsk iego.

P A R Y Ż , JL  4. ( P A T ) .  —  Dziś i chepr.me wydarzyła się poważna 
w nocy na 28-ym kilom etrze od I katastrofa  kolejowa, która po- 
Bordeaux w pobliżu stacji Mar-1 ciągnęła za sobą liczne o fia ry w

400 nauczycieli w sidłach oszusta
U s łu g i „ p r o f e s o r a  A m e l a ”

Wbrew zobowiązań om
Punkt 3-ci memorandum zawie fo r  proponował 

ra przypom nienie, że N iem cy,! 
przystępując do L ig i Narodów , | 
złożyły  ośw iadczenie, w ramach 
którego dawały, istotne gwrnran- 
cje swej szczerej in tencji posza­
nowania zobowiązań, w yp ływ a ją ­
cych dla nich z traktatu w ersa l­
skiego - z paktów z nim zw iąza­

nych".
U w aża jąc za n ieistn iejące i nie 

byłe postanowienia, regu lu jące 
stan prawny zbrojeń  niem iec­
kich, rząd Rzeszy —  czytam y w

P R ZE M YŚ L . 15. 4. P rzed  są­
dem grodzkim  stanęli dwaj boha­
terow ie  g łośnej w  swoim  czacie 
a fe ry  „p ro f. A m ela ". T ło  sprawy 
jes t następujące:

P rzed  dwoma la ty  liczne rzesze 
nauczycieli szkół powszechnych 
otrzym ały o fertę , w  której au- 

nauczycielstwu 
swe usługi przy  opracowaniu za­
dań konkursowych, oczyw iście 
za wynagrodzeniem .

W ie lu  re flek tan tów  na pomoc 
„p ro f. A m e la " —« autora tych o- 
fe r t  —  przekonało się jx> przesła­
niu p ierw szej zaliczki, że wpadli 
w sidła a fery , zam ówione zada-

i za każdą przesyłkę naieżało za­
płacić po K ilkadziesiąt złotych.

Gdy część nauczycieli zrezy­
gnowała z usług „p ro f. A m ela ", 
wówczas z jego  strony posypały 
się groźby, że o wszystkiem  don;e- 
sie do kuratorjum , co mogło dla 
nauczycieli pociągnąć przykre 
następstwa służbowe.

Pod  nazwiskiem  „p ro f. A m ela "

Z ja zd  w  Genewie
c z ł o n k ó w  k o d y  L ig i

G E N E W A , 14. 4. (P A T . ) .  —

D ziś o godzin ie 1 * -ej przybył 
do Genewy p. m in ister Spraw Za­
granicznych Beck w  tow arzystw ie 
małżonki, dyrektora Łubieńskie­
go, w icedyrektora Sokołowskiego, 
w icedyr. dep. polit. Gwiazdoskie- 
go, nacz. Skiwskiego sekretarza 
osobistego Friedriona.

s ir John Simon, Lava i i bar A lo i- 
si.

G E N E W A , 14 4. (P A T . ) .  — Dc 
Genewy przybyli dziś w ciągu 
dn ia : kom isarz Spraw Zagran icz­
nych L itw inow , turecki m inister 
Spraw Zagr. i przewodniczący 
rady Ruszdi A ras, m in istrow ie T i 
tulescu i Benesz, duński m in ister 
Spraw  Zagr. Munch i lpp i człon­

kow ie rady.
Dziś o godz. 2£-ej przybyw ają

R a d ć d  L * .  N .
radzi poufnie

G E N E W A , 15.4. ( P A T ) .  —  R a­
da L ig i zb ierze się dzisia j o godz. 
15 min. 30. Posiedzen ie będzie

biura do wryp racowmnia zadań p. 
n. „P ed a gog ", w ysy ła li identycz­
ne oferty ’ do nauczycieli, ostrze­
ga jąc swych k lien tów  przed 
sprytnym i oszustami z prow incji 
w rodzaju... „p ro fesora  Am ela ".

Oszustom pow inęła się jednak 
i we Lw ow ie  noga i na skutek przy’ 
łapania ich przez pewmego nau­
czyciela, obaj dostali się aresztu 

ukrywał się n iejaki An ton i M el- śledczego w Przem yślu , gdzie
nyk, któremu pomaga, w oszust- przebyw ali w ciągu ostatnich
w ie  i szantażu Zenon Bylina. Gdy m iesięcy.
jednak na skutek doniesienia _  , . , .

Zachęceni sukcesem swego kc- 
pewnei nauczycielki z W arszaw y . . . .  , ,
J J legi mm  poszkodowani nauczy-
grunt przemyski dla oszustów o- 
kazał się niepew ny, przenieśli się

nia przysłano im bowiem  na raty >baj do Lw ow a i stąd pod f i r m ą ,

ciele poczęli się zgłaszać, a lic z ­
ba ich wyrosła dotąd do 400 osób

ja lne. -»
Poc iąg  pośpieszny e lrk try ; zny 

Pyreneey Cote d‘ A rgen t-Paris , 
idący z normalną szybkością 108 
kim. na godzinę z przyczyn jesz­
cze n ieokreślonych w ykole ił się. 
C zw arty wagon wyskoczy! z szyn. 
Spowodowało to przerw an ie ; ię 
całego pociągu i stoczenie kilku 
wagonów Zorganizowano natych­
m iast akcję ratunkową W  .wyni­
ku katastro fy  3 osoby poniosły 
śmierć, a 10 jest ciężko rannych

P A R Y Ż , 14. 4. (A T E . ) .  —  E 
press p irenejsk ' w yko le ił się d zi' 
w nocy w  odległości 30 kim. od 
Bordeaus. K atastro fa  nastąpiła 
około godz. 2-ej w  nocy. Sześć w a­
gonów wyskoczyło z szyn i uległo 
całkowitemu rozbiciu. Inne wago­
ny zostały częściowo uszkodzone 
W edług dotychczasowych w iadc 
mości 4 osoby zostały zabite, a 7 
jes t ciężko rannych. Snośród ran­
nych jtd en  walczy ze śmiercią.

W śród o fia r  katastro fy  znajdu­
ją  się przeważn ie A n g licy  i F ran ­
cuzi. Tożsam ość jednego ze zma*-

211 ' na Kresach
w y s t a w i o n o  na lic y ta c ję

W krótce odbędzie się p rzeciw ­
ko M elnykow i i B ylin ie  rozprawa 
przed sądem grodzkim  w Przem y ły-ch nie została dotychczas usta- 
ślu, który w celu przesłuchania lona.

Za długi Tow arzystw  K redyto­
wych Ziemskich w ystaw ione bę­
dą na licy ta c ję  w  przyszłym  mie­
siącu liczne m ajątk i na Kresach 
Wschodnich.

Sprzedane mają być stare do­
bra rodowe znanych rodzin  ary­
stokratycznych.

W śród 211 majątków, oszacowa

nych na 40.000.000 złotych, znaj­
dują się posiadłości Czackich, 
Tyszk iew iczów , Krasińskich B ro - , 
e l-P la terów , Dzieduszyckich i 
inn., położone na teren ie W ileń- 
szczyzny, Grodzieńszczy'zny, W o­
łyn ia i M ałopolski W schodniej.

Obszar niektórych objektów  do 
chodzi do 20.000 hektarów.

świadków, przeważnie nauczycie­
li, zw rócił się do 160 sądów grodz 
kich w  całym kraju  o przeprow a­
dzenie odnośnych dowodów.

W yrok w  tej spraw ie ma za1 
paść 19 b. m.

W śród zab itych  z n a jd u je  się  p e­
w ien  R o sja n in , rodem  z M oskw y. 
Ruch  k o le jo w y  na te j l in ii został 
p rz erw a n y  na p rz e c ią g  24 godzin. 
S p e c ja ln a  k o m isja  zbada p rzy­
czyny k a ta stro fy .

W IE D E Ń , 15. 4. (P A T . ) .  —  M i­
n ister Spraw Zagranicznych B er­
ger W aldenegg w yjechał dziś do 
G enew }, aby z zebranym i tam mę­
żami stanu odbyć rozm owy in­
form acyjne na temat, dotyczący 
A u s tr ji

Gwałtowna burza
z n i s z c z y ł a  62 b u d y n k i

Mauzoleum króla Warneńczyka
W ie lk ie  u ro c z y s to ś c i 1 2  lipca

W  W arszaw ie otrzymano w ia­
domość, iż data uroczystości po­
św ięcenia i odsłonięcia m auzole­
um króla W ładysław a W arneńczy 
ka w W arn ie  wyznaczona została 
na dzień 12 lipca r. b.

Z B A R A Ż , 15. 4. ( P A T ) .  N ad w  tem 30 całkow icie. W  Suchow-I u uczystosei te '1(*adzą się
pow iatem  zbaraskim, woj. tarno- cach w ia tr  w yrw a ł w  kilku m iej- do B u łgąrji po s u , i _is r
polskie, przeszła gw ałtow na bu- scach dx*zewa z  korzeniam i, które ^  1 p rezjden  m. s*. arsza\\^ o
rza, która zn iszczyła w  Suchowi- padajac zn iszczyły przewody te- la z  ac s 0 u g “ ls  1C-

le gra ficzne. \* A iJe licach  w ia tr  .stow arzyszeń  w  Polsce.cach 33 budynki, w  Nowem  Siole 
18 budynków, w  Szepakach 8 bu­
dynków i w  Koziarach  3 Ogółem 
nawałnica zn iszczyła 62 budynki,

zerw ał dach z koszar 12 szwadro-, w  ub. n iedzielę ukonstytuował
nu K. O. P. Szkody narazie n ieu -^ ię  w  S o fji oddział komitetu uro- 
stalupe, czy stości ku czci króla W ładysła ­

wa W arneńczyka. Honorowym 
przewodniczącym  komitetu jest 
prem jer rządu bułgarskiego, ge­
nerał Z latew  a przewodniczącym  
rzeczyw istym  M in ister Oświaty, 
gen. Raddw, który przed niedaw­
nym czasem baw ił w  Polsce.

Do komitetu należy rów n ież po­
seł Polski, p. Tarnowski oraz po­
słow ie W ęg ier, Czechosłowacji, 
A u strji, W łoch  i T u rc ji ze w zg lę ­
du na to, i i  w’ b itw ie  pod W arną 
w r. 1444 bra ły  udział wojsk i 
wszystkich  tych krajów .
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„Niemcy zayoaniei), fak ich bito"
Juliusz temban o hitlerowskich fliemczerh

Akadem ja francucka obchodzi­
ła w  tych dniach niecodzienną u- 
roczystość 90-tych urodzin jedne­
go z na jw yb itn ie jszych  swych 
członków, ostatn iego przed -woj­
ną ambasadora rządu francusk ie­
go w  Berlin ie, Juljusza Cambo- N iem iec 
na.

W Y T R  4 W N Y  D Y P L O M A T A

N IE M IE C  
JE ST  ZA W S ZE  T E N  SAM .

Jest to stara dusza Germanów, 
z czasów' inw azyj. N iem cy Po­
trzebu ją  ciągłych zdooyczy. Czło­
w iek  w ogóle  jes t w ojow n iczy, ale 

jes t przedewszystkiem  
żołnierzem . M łode N iem cy, zw ła ­
szcza te, które zgrupow ały się
dokoła H itlera , w idzą  w  w ojn ie  

Ju ljusz Ca meon by jeanym  z m ożliw ości w ielk ich  zw ycięstw  i
wzm ocnienie sławy.najeży nniejszych dyplom atów i 

po lityków  w  m iędzynarodowej po 
lityce  państw  przed wojną. Po- 
czątkuwo był generalnym  guber­
natorem A ig e r ji ,  a dyplom atycz­
ne ostrog i zdobył przy dokojo- 
wem  pośredn ictw ie w  zatargu 
H iszpan ji ze Stanam i Zjednoc-zo- 
nemi.

W  latach od 1907 do 1914 Cam- 
bon był ambasadorem przy rzą 
dzie berlińskim  Jakkolw iek z ca-i 
Ią siłą  w a lczył w  in teresie s w o je j ' 
o jczyzn y  zdobył dzięki n iezw ykłe-!

K T O  M A  S ZA N SE ?
' —  Czy uważa pan, panie am­
basadorze, że dzisie jsza  Francja  
jes t lep ie j uzbrojona, niż w  reku 
1913?

—  Muszę to przyznać, że nie je  
stem dość dobrze poin form owany 
o obecnych czynnościach dyplo­
m acji francusk iej. Przypuszczam  
jednak, że F ran c ja  znajdu je się 
dziś w  lepszej sytuacji niż w  ro ­
ku 1913. M n iej w alczym y na w e­
wnątrz, a zewnątrz panuje m n ie j­
sza niepewność. Nasze obecne zbli 
żenie do R os ji przyczyn i się w ie ­
le do konsolidacji stosunków. Je­
śli N iem cy m yślą o Rosji, to uwa­
ża ją  się n iesłusznie za tw ierdzę 
Europy. S iln ie jszy  kontakt pom ię­
dzy Rusją a F rancją  p rzyprow a­
dzi N iem cy może do większej rów  
pow agi.

Masoneria w  Polsce
działa za pośredn dtwem licznych organizacyj

Ki-ok za krokiem, w  sposób 
często niemal n iedostrzegalny 
m asonerja w dziera  się w życie 
polskie. dokonując podbojów 
nawet na tych terenach, na któ­
rych najm niej należałoby się ich 
spodziewać. W alka m asonerji o 
w ładzę nad duszą narodu, prze­
jaw ia ją ca  się m. in. niebywałym  
rozwojem  organ izacy j wolnomy- 
ślic ie lsk ich  i podkopywaniem  się 
pod autorytet Kościoła  Kato lick ie  
go, ma jednak równocześnie i tę 
dobrą stronę, że z konieczności 
doprowadza do dekonsp iiacji i 
odsłania z każdym dniem czające 
się, a tak długo ukryte n iebez­
p ieczeństwo. To też o ile  poprzed­

z i l i
uipitm to w MIRAMIE przepyszne mate szyneczki oraz specjalnie świąteczne, znakomite kiełbasy 

polską i mazurską prosimy zapamiętać: S E N A T O R S K A  6 fflg Hladowej

„.Instytut wilki z samctsfrstufem
niem ieckich, tak, iż nawet sekre- K r y z y s  i m i ł e ś f  z a w  e d z i o n a — o tn  n a j c z ę s t s z e  p r z y c z y n y
ta rz  stanu K iderlen  w ięczy ł im  Codziennie na całym św iecie zw łaszcza je ś li powodem jes t za-
podobiznę z następującą dedyka na szpaltaeh wszystkich dzienni- 
c ją : „M ojem u  najw iększem u prze; ków czyta  się o ludziach, którzy 
eiw n ikow i, a zarazem serdeczne-• rozsta li się dobrowoln ie z ży- 
mu p rzy jac ie low i ku pam ięci za- ciem —  popełn ili samobójstwo.

w iedziona m iłość —  zadanie in­
stytutu nie jest trudne. Poprostu 
wskazuje się na to, że życie  może 
im przyn ieść jet.zcze w ie le  p ięk­
nych chw il, że może czekać ieh„  'rza łych  w alk politycznych . — ( Jak stw ierdzono statystyka sa- 

Koniee ;ńczy dzieło Tak  p i-|m obójstw  w ykazu je stały w zrost szczęście. T rudn iejsza je s t spra-
sał K iderlen  w  roku 1911. A  w , zamachów na w łasne życie. Cóż wa z samobójeam . kryzysowj-m  i
trzy  la la  późn iej Cambon musiał je s t  przyczyną tego? Znakom ity 
opuścić na skutek pożogi wojen  uczony psycholog i neuropatolog
nej pałac berlińsk iej ambasady, 
w  którym  m egdyś w rzało ty le  dy­
plom atycznych walk.

PR O C U L N E G O TIIS ..

Fo zakończenia w o jn y  Cam­
bon p iastował stanowisko prezy-

W agner-A u reg  tw ierdzi, żs każ­
dy nowy krok ku ulepszeniom 
technicznym  przyczyn ia  się do 
pow iększenia liczby sam obójstw. 
Chociaż to brzmi paradoksalnie, 
ale takie w ynalazk i jak  Edisona, 
M arcon iego i w ielu, wielu in- 

denta K on fe ren c ji Am basadorów, I nych p rzyczyn ia ją  się do zguby 
późn iej jednak na skutek z łe g o !w ie lu  ludzkich istnień. Jakżeż 
stanu z d ^ w ia  w yco fa ł się z t y - ' tłum aczy ten sw ój paradoks w ie !
cia- politycznego

D ziś ' Cambon zażywa W pełni 
spokoju męknych ostatn n lat 
życie w  tw ym  w łasnym  hotelu w 
Paryżu  na rue Daubigny, albo w 
dobrach A u ve rg r « 1 

m i t  t h ^ K CpvnsłmaT».'».7 w  * 
Z N A W C A  N IE M IE C

Człow iek, który tak doskonałą 
miał sposobność do poznania psy­
chiki n iem ieckiej, ma bezw zględ­
nie ciekaw y pogląd na to, co się 
w duszy n iem ieck iej od czaru re­
żimu h itlerowskiego zn. eniło.
To też nie od rzecz* będzie poda­
nie za „E xce ls io rem " w y j jtków 
wywiadu, jak iego  udzie li! Cam­
bon znanemu p isarzow i H lip o  
w : Soupaltowi. —  Cht iałem
pana zapytać, panie amb?’ sado- 
rze, czy w łaśn ie okazja 9 ''-tych 
urodzin pańskich nie skłoniłaby 
pana do w ypow iedzen ia  sie na 
n m a t a tm osfery  p o litycz ’ ej w 
B erlin ie  w  roku 1913 i czy me 
da się ona porównać z obecną at­
m osferą —  po wprowadzeniu  w 
h itlerow skich  N iem czech  obo­
wiązku powszechnej służby w o j­
skowej? —  brzm iało p ierw sze py 
tanie.

Z A P O M N IE L I..

—  Ludzie roku 1935— odpow ie­
dział Cambon —  zaczynają  nie­
stety zapom inać o w ojn ie. Mogą 
oni i odważają się wspom ina? 
dziś o nowm t*vorzą*ych się kon­
fliktach  bo stracili z oczu lata 
1914— 1918. N iestety  generacja  
żo łn ierzy fron tow ych  u lega t’u- 
ges tji w  w ytw arzan iu  atm osfery 
przez generację  ludzi, k tórzy nie

ki uczony? T w ierd z i on, że 
wszystk ie te udoskonalenia życia  
wzbudzają w  ludziach tęsknotę i 
chęć zdobycia tych wszystkich 
u lepfzeń, do prowadzenia życia 
w  innych warunkach —  a ponie­
w aż nie zawsze -jes t osiągalne, 
w ięc pozostaje samobójstwo.

S tatystyka przeprowadzona w 
W iedn iu  wykazała, że w  r, 1931 
popełniło sam obójstwo 1.600 lu ­
dzi z wvnikiem  Śmiertelnym, z  
ponad 3.500 usiłowało sobie ode­
brać życie —  zosta ł' jednak ura­
towani. Cóż jest powodem tego, 
co zmusza ludzi do ucieczki od 
życia?  Dom inującą ro lę  odgrywa 
tu kryzys ekonomiczny. K ryzys 
stanowi przyczynę samobójstw w 
58 proc. Zab ija ją  się spowodu 
trudnych warunków finanso­
wych mali ren tjerzy , handlowcy, 
p rzed -taw ic ie le  w olnych  zawo­
dów

Dru ie m iejsce w  tej tra g ic z ­
nej statystyce za jm ują sam obój­
cy  z zaw iedzionej m iłości. To  
przew ażn ie m łodzi ludzie i m ło­
de dziew częta  w wieku od 16 do 
3C lat. T ego  rodzaju  sam obój­
stwa stanow ią 27 proc. ogólnej 
c y fr y  dobrowolnych zgo rów . Zda 
rza ją  się i ucieczki od życia  — 
**e dw oje. O bydwoje m ają  dosyć 
życia, obydw ojgu  św ia t staje na 
przeszkodzie do osiągn ięcia  szczę 
ścia. W tenczas popełn iają samo­
bójstw o jednocześnie. W  ciągu o 
statn iego roku zanotowano 18 
takich samobójstw.

W reszc ie  15 proc. samobójstw 
—  to najróżn iejsze przyczyn } 
Wśród tego 4 proc. samobójco * 

uczestniczyli czvnnie w  świato- 4o ludzie chorzy na choroby nie- 
wej w ojn ie. I w łaśnie ta genera- uleczalne. N ierzadko rów nież 
cja opanowuje zdarzenia polity- przyczyną pozbawienia się życia 
ki roku 19-35, które mało są różn ; śm ierć bliskich osob mą- 
w tem. jak ie  konsekwencje po- ®a> żony ub dzieci. Ciekawe jest, 
ciągnęła za sobą polityka 1913 *e 4§ sam obójców pozbaw iło się 
roku. Tui zapom nieli, jak K -h ,życia  dlatego, że jak tw ierd zili 
bjtr, „znudziła  im 'ś ię  głupia ludzka

j komedja''.
PO G O Ń Z A  PR E S T IŻ E M  j Wobec te j p rzeraża jącej sta-

—  Czy przypom ina panu amba- tystyki powstał w W iedniu  insty- 
'sŁdcrow i dzisie jsza h łtlerja  — tut do >valki z samobójstwam i, 
N iem cy W ilhelm a I I  go? I okazuje się instytucją  niezbędną.

N  emcv \>Y a P W  w zrasta jącej chęci uciecz­
ki od życia odgryw a rolę społe­
cznie n iezm iern ie ważną. Wśród 
m aterjałów  posiadanych przez 
instytut znajdują się niezm iernie 

;i_ in teresujące dane i spostrzeże­
nia.

' Instytut w elk i z samobójstwem

samobójcam i kryzysów  
—  tu nie pomoże tłum aczenie, tu 
jest potrzebna pomoc. Bo cóż 
można pow iedzieć człow iekow i, 
który nie ma pracy i tw ierdzi, fca 
mu pozostało tylko jedno —  a 
n ranow ic ie  śmierć. Tu  psycholo­
g ia  n iew ie le  mn do gadania. 
Trzeba działać. D a je się w ięc l i­
sty polecające, wyszukuje się w 
rp;arę możności wolne posady, a.

nierzadko wręcza się zasiłek p ie­
niężny7.

A le  na jw ięce j k lien tów  posia­
da instytu t wśród tych, którzy 
chcą popełnić sam ibójstwo z ża­
lu po u tracie d rog ie j osoby, Tych  
kandydatów przyprow adza za­
zw ycza j po lic ja , a nierzadko in­
stytut k ieru je do mch swoich 
członków, k tórzy odrazu zajm uja 
się nimi. Jakichż argum entów  uży 
wają , aby w yperswadować im 
chęć sam obójstwa. Zazwy7czaj naj 
Iepszem lekarstwem  jes t w c ią g ­
n ięcie ich do pracy charytatyw ­
nej a m erzadko sta ją  się sami 
potem czynnym ' członkami insty­
tutu walk i z samobójstwem-

W ,  Ludendorff tiogrtninem
S t a r c z e  o s ła b ia n ie  m ó z g u

Niem cy obchodziły w  tych - uzdrowiony, który zw róci się do 
dn iach -n iebyw ale okazale siedem zasad narodowych, który w yznaje
dziesiątą  roczn icę urodzin gen. 
Ludeiidorfa  i to na b ezpośredn i 
polecenie kanclerza H itlera, któ-

takie zasady. My, N iem cy, jesteś- 
my, narodem, który najbardziej u 
w olm ł się od nauki chi-żeścijań-

okolicznościowem  jslciejry w  swem
przem ówieniu, ani słowem  nie 
wspom niał o H indenM irgu.

jnpdtndorff stał się ośrodkiem 
'zain teresow ania i m. in. zw rócił

Powryższe w yw ody starego gene 
rałn świadczą, że podeszły wiek 
zrob ił duże wyłom y w jego  inte­
lig en c ji, co jednak nie przeszka-

bożka.
się do niego pow ien korespon-1 dza h itleryzm ow i robić z niego 
di m am erykańskiej agencji z pro 
ćbą o w yw iad. W  rozm ow ie z 
dziennikarzem  amery kańt kiem Lu 
d en d orff pow rócił do swego ulu­
bionego tematu, re lig ji  i dzienn i­
karza w prost zaskoczył pytan iem :

—  Czy pan ju ż słyszał, że je ­
stem Antychrystem ?

—  N ie. o An tych ryśc ie  nie s ły­
szałem, ale słyszałem , o p rzec iw ­
niku chrześcijaństwa.

Lu d en d orff p rzerw a ł dziennika 
rzow i : żywo ciągnął d a le j:

—- Tak jes t rzeczyw iście, j e ­
stem antychrystem , poganinem  i 
dumny jestem  z tego. Już dawno 
pożegnałem się z chrzęści jań- 
btwem. Co w łaściw ie chce chrze­
ścijaństw o? Chrześcijaństwo jost 
na św iecie tylko poto, aby poma­
gać żydom do rządów. M oja  tonu 
w swych działach re lig ijn o -fi!o - 
zofieznyeh .jasro stw ierdziła , że 
każdy naród ma swe w łasne tyc ie  
boskie i że chrześcijaństw o jest 
sprzeczne z boskością nordycz 
nych narodów, do których należą 
rów nież A n g licy . Z m iłości do swe 
go narodu *ta !czę z chrześcijan  
stwem. Jeżeli A n g licy  cłjcą pozo­
stać chrześcijanam i, to niech so­
bie pozostaną, ale potem będą u- 
padać. Tylko ten naród może bye

nio alarmy o pochodzie masone­
r i i  budziły uśmiech sceptycyzmu, 
dziś wobec liczby fak tów  bezpor- 
nych i ob jaw ów  dokonanych ju ż 
podbojów, coraz częściej odzywa 
ją  się g łosy ostrzegawcze, w oła­
jące na alarm . Głosem takim, 
k tó iy  nie poprzestając na a la r­
mach wskazuje szkodników i od­
słania zakryte dotychczas tajem - 
nicp, je s t św ieżo wydana bro­
szurka dr. M. Skrudlika p t. 
„M asonerja w  Po lsce " (K a to w i­
ce —  nakł. K sięgarn i K a to liik ie j 
1935, str. 93).

N a  całość te j c iekawej broszu­
ry  składa się (poza  wstępem  i za­
kończeniem ) 6 rozdziałów , z któ­
rych dwa p ierw sze da ją  obraz 
m asonerji św iatow ej, a dalsze 4 
zaw iera ją  h istorię m asonerji w 
Polsce, o ile  ją  autor m ógł po­
znać, ze źródeł polskich i zagra­
nicznych.. Jakże ona w ygląda?

N ie  co fa jąc  się z autorem  do 
w. 18, trzeba pow iedzieć, że 
p ierw sze lata nowej m asonerji w 
Polsce wy padaią na okres po 
1905 roku Pow sta ła  wówczas w 
W arszaw ie loża „W yzw o len ie ". 
N a leże li do niej przedew szyst­
kiem dzia łacze ludow i z „Z a ra ­
n ia" (późn ie jszego  „W yzw o le ­
n ia " ),  ja k : Męczkowski, Garlicki, 
Grotowski, pozatem późniejszy 
p ro fesor U n iw ersytetu  w- W iln ie, 
dr. R a fa ł Radziw iłłow jcz. Nadto 
w Paryżu  do „W ie lk iego  W scho­
du F ra n c ji"  na leże li: W aserzug- 
W asowski, W . G iełżyński (z  
warsz. oddł. „ I  K  C .) i 'n .: By­
ła wówczas i druga loża w  W a r­
szawie, „O drodzen ie", a należeli 
do n ie j: p rof. Handelsman, W a 
d a w  Makowski, adw  śm iarow - 
ski, Leon Chrzanowski, adw. Bu­
kowiecki, Jankowski (po^eł z 
N  P. R .), A  Ś liw iński i in .; na­
zw iska jak  w idać ludzi w p ływ o­
wych i dość wybitnych. Była jesz­
cze trzem a loża wówczas. Do niej 
znów należeli m. in .: Stan. Patek 
(am b w W aszyn gton ie ), adw. 
Paschalski. M ichał Sokolnicki 
(poseł w  Kopenhadze), adw. Ły- 
pacew icz i Życki

M A S O N E R JA  DZIŚ

M asonerja w Folsce była dn ro­
ku 1926 jednolita  P rzew ró t ma­
jow y  w yw oła ł tarcia. „Jedna 
część, pisze dr Skntdlik —  jak 
Posner i Strug, opow iedzia ła  sin 
przeciw  sanacyjnemu regim e‘o-

w i, inni natomiast jak  prof. dr 
J. M azurkiew icz, dr. M ichało­
w icz, p ro f. Konopacki, p ro f. dr. 
W olfke, Zb ign iew  Skokowski, 
Dworzańezyk, Sm iarowski, P a ­
schalski, poparli bez zastrzeżeń 
nowy7 rząd-'

*
Polska posiada jedną W ielką 

Lożę N arodow ą" (s iedziba  w  
W arszaw ie, przy ul. Po ln e j 40) i 
13 lóż zwykłych. W ielk im  m i­
strzem jest prof W olfke, w ielkim  
sekretarzem Z. Skokowski (p rzed ­
tem tę ostatnią godność p iasto­
w ali : dr. M. Stę.powski, b ib lio te ­
karz w  M in. Roln ictw a. —  Z. 
Dworzańezyk, dyr. dep. w  Min. 
Opieki Społecznej,.—  dr. E. Kipa 
konsul genera lny w  H am burgu)

W P Ł Y W Y  M A S O N E R J I 

P O Ś R E D N IE
Osobny rozdzia ł pośw iecił dr, 

Skrudlik organ izacjom  krypto - 
masońskim, t. j. nłe należącym  
w praw dzie do m asonerji, a l f  zo­
stającym  pod je j k ierownictwem

N a leżą  tu w  p ie rw 0zym rzędzie 
kluby „K o ta ry ", których n iedaw ­
no tak gorąco „ IK C “ bron ił Na 
czele warszawskich rotarystów  
s to ją : P. Drzew iecki, J Loth.
prezet P K O . Gruber, sen. B. E. 
Evert, p ro f. Czub-iłski i in.

D alej —  polski oddzia ł „L łg i  
Obrony praw  człow ieka", założo­
ny z in ic ja tyw y  sen Rosnera, po­
sła Hołówki, adw. Paschalskiega 
i śm iarowskiego. ż e  w p ływ y ma­
sonerii s ięga ją  do takich o rgan i­
zacyj, ja k : „Zw iązek  P racy
Obywat. K ob ie t", „L eg jo n  Mło­
dych", „L ig a  R e for. Obycza jów ‘‘ 
(p . Boy-Zeleński) —  to zdaję się 
nie ulegać w ątp liw ości. W skazuje 
na to tak ideo log;a  tych stow a­
rzyszeń, jak  j ich działalność. Czy 
to samo jednak można powit dzieć 
o takich organ izacjach , jąk :. 
„T o w  P rzy ja c ió ł L ig i  N arodów " 
Zw7. E speran tystów "?  Dr. Skru­
dlik odpow iada: tak

Wkońcu w arto przypomnieć' sło 
wa O jca św. P iusa X I, powie­
dziane do p ie lgrzym ki polskiej "w 
r. 1929: „Sekta maoońska szerzy 
swe przew i7otne zasady i zgubne 
wply w y rów nież w Polsce"... Jak­
kolw iek zatem —  powiedzm y ó- 
tw arcie  —  trudno je s t ustalić je j 
skiad peraonalny, trzeba pam ię­
tać, że jest w Polsce i ćlziala w 
Polsce,

Jak wychowywać

HzSeci n e r w ® w e
N e r w ic e — s r e ż n e m  n ! e b e z | ń e c z 7 rt> iw e m  s p e łe c z n e m

T rzy  czw arte dzieci należy do 
typu dzieci określanych popular­
nie nazwą dziecka nerw ow ego 
■Już sama świadomość tej przy 
krej w ym ow y wyników7 obserwa­
c ji przeprowadzanych w  szkołach j

koleżeńskości. nie zdolne jes t do 
głębszych związków uczuciowych.

P R Z Y C Z Y N Y  N E R W O W O ŚC I 
D ZIECKA

•Jeśli idzie o typ pierwszy —
przyczyny mogą być rozm aite, za 
cząwszy od urazów doznanym  
przy porodzie, aż no alkoholizmu, 
b icia w  domu, zby t surowych kar. 
N a uczuciowe przew rażliw ien ie  
dziecka, a w ięc na w yw a rza n ie  
się drugiego typu nerwowości,

—  To  są te -,an„ 
helm If-g i, - -  trzeba to przyznać 
przez pew ien czas usiłował sprze, 
ci w iać się dążeniom do wojny. 
Był on jednak popychany przez 
swoje otoczenie w tę otchłań ; Za­
czął m yśleć o w o jn ie  nm iej w ię ­
cej na rok nrzed je j wybuchem

a może nawet bvi 
jeco w ładza będzie

Przypuszcza! 
tego pewny, z 
niunopula» ui i że wojna zw róci 
mu dawn,. polny prestiż. I H it le r  
w łaśnie potrzebuje takiego pre­
stiżu. Podstawa duszy niemiec­
k iej nie zm ieniła aę

posiada liczną k lientelę, która 
zgłasza się z calem zaufaniem . 
Przychodzą po poradę wtedy, k.e- 
dy im się zdaje, że nic nie pozo­
staje oprócz ucieczki od życia 
Jeśl. chodzi o wyperswadowanie 
-am obóistwa ludziom młodym, a

J im  m y  W a lk e r
w  więżeniu

P .zcd  kilku tygodniami odbył się 
przed jedn lu z sądów londyńskich 
pi wes byłego burmistrza Nowego 
liu-kn, Jimrny Walkera, o.-karzonego 
p-.-zęz właściciela hotelu, w którymi 
.unieszkiwal o złośliwe niepłacenie 

.-z\ uszu. \Y# toku rozpraw ;• okazało 
ię, że *v\iśi-icicl hotelu został przez 

jim iin Walkera złośliwie wprowa-. 
Izon* *v błąd, łudził on go bowiem 
obietnica nadejścia wkrótce znacz­
niejszej sumy pieniędzy, z której u- 
i-egulu.ie należność za zajmowany 
skiomny- pokuik w hotelu. Obietnice 
te jednak okazały się jedynie, ma­
newrem ze strony dłużuuka. Wobec 
tego przewodniczący sądu skazał by 
legą burmistrza na tydzień wiezie­
nia. ♦

i poradniach wychowawczych 
starcza, zeby zw rócić  uwagę na 
odczyt dr. Kaz Dąbrowskiego o 
nerwowości u dzieci i m łodzieży.

Nerw ow ość dziecka odpowiada 
stanow i neurastenicznemu u doro 
slego człow ieka. W iem y, jaką n i­
szczącą siłą  jes t neurastenja, jak  r w p ływ ają  kon flik ty domowe, stra 
hamuje rozw ój najw artościow - ' szenie dziecka, w pajan ie we węzo 
szych jednostek, jak zm niejsza snem dzieciństw ie lęku przed 
odporność życiowa, jak  nawet do- strachami, albo też pewne choro- 
prowadza do sam obójstwa słabsze by, jak  np. gruźlica, 
jcd jiostk i. Dziecko nerwowe, jeże-1 Typ  trzeci może powstać *v w y­
li uje będzie chowane odpowied- ( niku obciążenia dziedzicznego, hi 
nio, *v p izyszlośc i stanowi podat- sterji- ujemnych w pływ ów  wycho 
ny m aterjał dla wszelkich nerw ic wawczyeh.

stanów psychopatycznych.

T R Z Y  T Y P Y  N E R W O W O ŚC I

Nerw ow ość, zdradzaną przez 
dzieci, można podzielić na trzy 
zasadnicze typy. Typ  p ierw szy *— 
to nadm ierna pobudliwość psycho 
ruchowa. Dziecko takie jest n ie­
spokojne, n iesforne, nie umie się 
skupie, nie uważa na lekcjach, nie 
dbale, na raty odrabia lekcje, 
skłonne jest do b ijatyk, do w łóczę 
g i, szuka c iąg le  zm iany m iejsca.

T yp  drugi —  to dziecko z nad­
m ierną w rażliw ością  uczuciową. 
Jest to dziecko m arzycielskie, 
skłonne do zam yślania się, zapa­
trzone w sieb it, nadm iernie wszy 
stkiem się przejm ujące.

T yp  trzeci —  dziecko o nad­
m iernej pobudliwości zm ysłowej 
jes t rozpieszczone, często łakome, 
len iw e —  nie posiada instynktu

P rzy  n iesprzyja jących  okolicz­
nościach. przy óraku odpow ied­
niej opieki wychow aw czej nerwo 
wość dziecka może siać się trw a ­
łem zaburzeniem  norm alnego sta 
nu i doprowadzić do przykrych 
następstw. Nadw rażliw ość rucho­
wa prowadzi wówczas do stałego 
niepokoju ruchowego Dotknięci 
mm ludzie nie m ogą długo rozma 
wiać, muszą zm ieniać tem at roz-

JA K  W Y Z Y S K A Ć  NERW O W O ŚĆ
D LA RO ZW O JU  D Z IE C K A

Stw ierdzen ie nerwowości dziec 
ka nie jes t jeszcze groźną diagno­
zą. ponieważ nadm iernej w rażli­
wości można dać naturalne uj 
ście i to napięcie psychwzne, któ 
re nie wyzwolone, sta je się szko­
dliwe, użyć jako motoru do poży­
tecznej działalności. Tak w iec 
p ierw szy typ n ierwowości *v 
sp izy ja jąeych  warunkach daje ao 
brych organ izatorów , ludzi rzu t­
kich i energicznych . Najlepie-j 
w ięc stanu się, aby dziecko mo­
gło uprawiać dużo sportów, mo­
gło swą żądzę działania w yłado­
wać w pracy społecznej, w  życiu
koleżenskiem.

Typ  nadniiernii w rażliw y  ucz t 
ciowo może dać.tyny przodujące, 
o fiarne, idealistyczne —  pedago­
gów, kophinów, artystów . Tu do­
brze jes t osłabiać efektywność 
dziecka, narażać go nawet na pew 
ne przy krości i uczyć przejścia  
nad niemi do porządku dzienne­
go. Trzeba dziecku wpajać umie­
jętność sam odzielnego życia.

Typ  trzeci, odpowiednio pokie­
rowany, daje ludzi tworzących 
centrum praey, mających am bicję 
zdobywania rozgłosu, szerokiego

mowy, zm ieniać przedm iot zainte „pokazywania s ię " innym. Często 
resowań Drażn. ich takzć pozo- j rodzą się z tego wielcy aktorzy, 
stawanie na jednem  . tom samem 
miejscu, w  jednem  1 tem samem
otoczeniu

Typ  drugi prowadzi do wyfw o- 
rzenia się stanów lękowych, do 
prześladu jącej myśli o śm ierci, 
do obaw y przed r.emnośMą, przed 
podrożą i t. p. Nadm ierna poDudh

W  odniesieniu do wszystkich 
dzieci nerwowych obow iązu je za­
sada budowania w  nich w ięzi spo­
łecznej, przystosowania ich do ży 
cia społecznego. Zw iązan ie ze spo 
łeezeństwem  może zapobiec rozw i 
ujęciu się skłonności zbrodni­
czych, uchronić przed Chorobą u-

uość zmyniowa typu trzeciego m j mysim ą, przed niebezpieczną de 
że przejść w h isterię  i perwersje. presją
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B iH d n e , z a g r o ż o n e  z e w s z ą d  N ie m c y

Zbroja sio w Jb wie napadu
Replika niem ecka na akt cskarzenia

BERLIN , 14.4 (P A T ).  Ogłaszając 
rnemorjat traneusk! do L ig i Naro 
dów, Niemieckie Biuro Informacyj­
ne podaje następujący komentarz u- 
rzędowy:

ad  1) Memorjał w swej tendencji 
zasadniczej pomija zupełnie, żc 
Niemcy zna dowały się w potożeniu 
przymusu w em, ie  ich postępowanie 
łostało narzucone zachowaniem się 
tenych W  myśl cnuncjacjj mim 
strów francuekich, było z jednej 
Arony od lat jasne, iż Francja nie 
myśli i awet o wykonaniu przyjętych 
przez, siebie zobowiązań rozbrojenio­
wych, z drugiej strony przez zrąoz 
cc manewrowa ue znuennemi propo­
zycjami nie dopuszczano N lemiec do 
'•lomyślonia o najprymitywniejszych 
arządieuiach bezmcczeństwa ich te- 

-ytorjum. "W tym długoletnim okre­
sie nieszczerego odraczania, miały 
Niemcy tylko jeden jasny obowią­
zek: znajdując się w przymusowem 
•Dołożeniu, posunąć tak daleko 
wszystkie przygotowania do stosow­
nej obrony aby u chwili, gdy znik 
r>e ostatnia nadzieja wykonania 
przez innych Traktatu 'Wersalskie­
go można byłe. błyskawiczni" wpro- 
waazić w  życie zarządzenia zbroje­
niowe, niezbędne wobec sytuacji N ie­
miec. W yraźny stan faktyczny zo- 
-tał w  punkcie 1-szym mumorjału 
zniekształcony.

Ad 2 ) Jeśli memorjał powołuje się 
na ustęp paktu Ligi, gwarantujący 
je j członkom spokój i bezpieczeń­
stwo, to Niemcy od r. 1926, w któ- 
rvm rozpoczęła swe prace przygoto- 

' wawoz" Komisja Rozbroieninwa- do 
r. 1934, a więc przez 9 łat, nieustan­
nie i bezskutecznie walczyli o zasto­
powanie tego zdania wstępu do pak­
tu również do nich. Gdy więc Liga 
Narodów, jako strażniczka trakto­
rów, nie sjiełniła swego obowiązku 
wobec Niemiec, wynikło to stąd, że 
bezczynnie przypatrywała się, jak 
inne mocarsłwr nie wykonywały 
wyeb zobowiązań rozbrojeniowych, 

?. n-wet uprawiały wyścig zbrojeń,' 
przyczem nie zgraszały każdorazowo 
stano swego uzbrojenia, jak tego 
wymagał statut Ligi. Odwrotnie, na 
uet zbrojenia ie przeprowadzane by­
ły w  zupełne" tajemnicy. ,

Ad 3 )  Jqśli Niemcy wstępując do 
togi przyjęły zobowuązanm co do 
stanu ezbroień według wskazań Łu­
gi, to przyrzeczenia tego dotrzymy­
wały tak długo, dopóki istniała i- 
skierta nadzii i, że inno mocarstwa 
'echcą pomyśRó o lojalnem wpro 
wadzeniu w życie rozbrojenia. Do- 
jdero przekonanie, że nie nastąpi to 
nigdy w  duchu bezpieczeństwa dla 
wszystkich, przywróciło Niemcom 
niezaprzeczalnie i konsekwentnie 
-wobodę działania.

Ad 4) Zapewnienia rozbrojeniowe 
Francji brzmią właśnie dla uszu nie- 
mieckićb nieszczerze. Podczas gdy 
Niemcy były związane 100-tysięczną 
armją zawodową, o długim okresie 
służby, Francja tworzyła sobie wie­
lomilionowa armje wyszkolonych re­
zerw. Maszynerja zbrojeniowa pra­
cowała dalej, doskonaląc wszystkie 
gatunki broni, zwłaszcza te, które 
były dla Niemiec zakazane i wbrew 
1 raktatowi tworzono potencial de 
guerre, usuwający się z pod kontroli. 
Jeśli powodzenie konferencji genew­
skiej napotykało na trudności, to 
nietrudno odpowiedzieć kto stwarzał 
te trudności. Niemcy usiłowały usta­
wicznie usunąć je, przyznając coraz 
to nowe ustępstwa. W  końcu stanęły 
zupełnie bezradnie wobec powtarza­
jącego się ustawicznie piętrzenia 
coraz to nowych trudności. Przykro 
działa zwłaszcza przypomnienie w 
memorjale propozycji francuskiej z 
15 lutego 1932 r., aby oddać Lidze 
Narodów do dyspozycji samoloty 
bombowe, zwłaszcza, iż przypomina 
to ofertę, fiannską, dotyczącą wy­
słania wojsk francuskich, jako zało­
gi na plebiscyt do Saary. Jeśli me­
morjał w  związku z tem przypomina 
również znaną deklarację z 11 grud­
nia 1932 r., to ńie powstała przez to 
żadna zmiana w  metodach i celach, 
gdyż właśnie samowolna i jedno 
stronna interpretacja pojęcia „bez­
pieczeństwo" uniemożliwiała syste­
matycznie dalszy rozwój zagadnie­
nia rozbrojeniowego.

Ad 5) Jeśli stawia sie zasadę: 
niemożliwe sa rokowania, jeżeli je ­
den z uczestników przywłaszcza so­
bie to, co jest przedmiotem rokowali 
— to wszystkie zarządzenia dozbro- 
jeniowe Francji, ostatnio wprowa­
dzenie 2-letniej służby wojskowej, 
pozbawiają Francję prawa w roi' o-

biońcy tej tezy. Jeżeli Fianoja uwa­
ża za konieczne przypomnieć Niem­
com „uroczysty charakter" narzuco­
nych im w Wersalu zobowiązań, to 
należy tu wskazać choćby tylko na

zarówno uroczyście, jak i dobiowol 
nie przyjęte przez Francję w koń­
cowym artykule protokule locarncń- 
skim zobowiązanie niezwłocznego 
rozpoczęcia rozbrojenia.

Nowe sensacje w  Gdcosku
Nin. Hess tamfasf Forstera

P o la c y  g d a ń s c y  z a n ie p o k o je n i
Polacy  gdańscy na te pj^tani* 

oczekują odpow iedzi jasnej rzą 
du polskiego.

Od leorii -  do praktyki
R e z u l t a t  K o n fe r e n c ii  w  S tre s ie

L O N D Y N , 14.4. ( P A T ) .  A gen ­
c ja  Reutera donosi ze S tresy: Po 
zakończeniu kon ferencji, MacDo- 
nald ośw iadczy! pras ie : Jestem
pewien, że kon ferencja  wniosła 
trw a ły  wkład do rozstrzygn ięcia  
zagadnienia o rgan izac ji pokoju w  
Europie. Byliśm y tutaj, aby w y ­
kazać naszą solidarność nietylko 
w  drodze dyplom atycznej, ale 
także solidarności zam iarów  i de- 
cyzyj

La  wal i F landin  w przem ów ie­
niach wygłoszonych  przez radjo 
w yraz ili głębokie zadowolen ie z 
potw ierdzen ia  wspólności celów  
i ścisłych w ęzłów , łączących trzy  
m ocarstwa.

Przedstaw ic ie l rządu włoskiego 
ośw iadczył korespondentow i R eu ­
tera : jesteśm y szczęśliw i z w yn i­
ków kon ferencji. N a jdon ioś le j­
szymi punktem w  dokumencie, 
streszczającym  te w yn ik i je s t u- 
życie słowa „ re w iz ja "  po raz

pierwszy w  dokumencie dyplom a­
tycznym  państw zwycięsk ch

RZYM , 14.4. (P A T ) .  Prasa  
rzymska om aw iając wyniki w czo­
rajszych obrad w  Stresie podkre­
śla, że we wszystkich rozpatryw a­
nych sprawach osiągnięto poro­
zumienie. Teoretyczna raczej po­
przednio solidarność m ocarstw za 
chodnich —  tw ierd zi się —  zna­
lazła teraz swój praktyczny w y ­
raz Zrodziła  się pewność, że W lo­
chy, F rancja  i A n g lja  będą prze­
c iw staw ia ły  się aktom zagraża ją ­
cym pokojow i i że będą wspólnie 
pracow ały nad udoskonaleniem 
stosunków w Europie, k ieru jąc 
się spraw led liw ością  I duchem 
porozumienia.

W  Stresie, zapewnia prasa tu­
tejsza, zrobiono w ielk i krok na­
przód na drodze do zapewnienia 
Europie stałości i do przj-wroce- 
nia je j poczucia ufności w  sie­
bie, k tórej szuka napróżno od cza 
sów w ie lk ie j wojny.

Francja wzm acnia
s w e  g a r n i z o n y  g ra n ic zn e

P A R Y Ż , 11. 4. (P A T . ) .  —  ,Ma- 
tin “  donosi z Nancy, że nowy plu­
ton 4-go legjonu gw ard ji republi­
kańskiej udał się do Garreguem i- 
nes w  celu wzm ocnienia załóg na 
gran icy  francusko - n iem ieckiej. 
G w ard ja republikańska przy po­
mocy urzędników celnych będzie 
odtąd przeprowadzała kontrolę

paszportów  samochodowych, samo 
chodów i tow arów  na stacjach 
granicznych. ,

P A R Y Ż , 14. 4. (P A T . ) .  —  Gar­
nizon w  B e lfo r t został wzmocnio­
ny przez dwa bataljony 8 pułku 
strzelców  marokańskich, które do

G D AŃ SK , 14. 1. (od  wł.
koresp .). W  związku z poniesioną 
klęską wyborczą oraz pogróżkam i 
w jrpowiadanem i przez h it le row ­
ców* przed  paru dniami, jak  rów ­
nież znowu ostatnio w  n-rze 87 

j „D an ziger Vorpost,en“ , pod ad­
resem tych, którzy nie głosowali 

l na ich listę, krążą po m ieście 
na jróżn ie jsze pogłoski.

I tak mówi się, że Gauleiter 
Forster już rzekomo nic wróci 
na swe stanowisko —  Da w i on 
obecnie w  Berlin ie, gdzie brał u- 
dział w  uroczystościach ślubnych 
Goringa i Greisera, a jego  m ie j­
sce jakoby zająć m iał zastępca 
H itle ra  Hess lub też Gauleiter 
zagłęb ia Saary Biirckel.

Forsterow i zarzuca się. że zbyt 
energicznem  postępowaniem  zra­
z ił sobie gdańszczan, gdy Hess 
podczas swego niecław*nego poby­
tu w  Sopocie, gdzie  w  przeddzień 
wyborów* przem aw iał, okazywać 
m iał w* przem ówieniu w ie lk i u- 
m iar i takt. Taksamo m ówią o 
ustąpieniu senatora Batzera oraz 
komisarza Sopotu Tem pa. P rze ­
w idziane jes t jakoby sprowadze­
nie nowych sił z Rzeszy.

K rążą  też  pozatem  pogłoski o 
represjach, o zamachu stanu, 
wszelako narazie trudno osądzić, 
czy to są jedyn ie objawy w ście­
kłości spow*odu przegranej, czy 
też jak ieś realne zamysły.

Jednakże ogół słysząc o rzeko­
mym zam iarze zam ianowania 
przez rząd niem iecki nowego sa­
trapy w  osobie „G au le itera ", 
istotn ie spełn iającego w  Gdań­
sku rolę dyktatora, m ianującego 
prezydenta i członków senatu 
gdańskiego, zastanow ić się musi 
nad tem, jaką  ro lę  wobec Gdań­
ska odgrywa rząd polski, który 
p rzecie na mocy układów ma na­
wet przedstaw icie lstw o dyplóma-

tychczaa były stacjonowane w  tyczne W . M iasta, a w ięc spra- 
m iejscowośeiach Auch i Agen t. w u je pewnego rodzaju  protokto-

Przeciw emigrantom ipeimeckim
I ścłT a g ita c ji w e  F r a n c ji

« P A R Y Ż , 15.4 (A T E ) .— M ostat 
mm czasie mnożą się wystąp ien ia  
dzienników francuskich przeeiw - 
ko em igrantom  niem ieckim . Ostat 
nio dziennik „L ib e r tc "  występu je 
ostro przeciwko znanemu pacyfiś  
cie von G erlachow i, który z ram ie 
nia „L ig i  praw człow ieka i obyw*a 
tela“  ob jeżdża miasta francuskie 
z re feratam i antyhitlerowskiemu'. 
M iasta nasze —  pisze dziennik —  
nie mogą być m ejscem w ew nętrz 
no-politycznyeh rozgryw ek  n ie­

mieckich. Gerlach i je go  towarzy­
sze pow inniby raczej m ilczeć. Je*, 
żeli I l it le r  je s t dziś w  Niem czech 
u w ładzy, to je s t to wyłączn ie ich 
zasługą. Co zrob ili pacyfiśc i typu 
Gerlacha i socja liści niemieccy* 
dla powstrzym ania fa li  narasta ją­
cego latam i skrajnego nacjonaliz­
mu niem ieckigo —  pyta dzien­
nik —  i konkluduje: N ic !  Toteż 
m ilczen ie je s t dziś ich pierwszym  
i najw ażn iejszym  obowiązkiem.

i®*-
Skąd w ięc rząd Rzeszy N ie ­

m ieckiej uzurpuje sobie prawa 
wtrącania się do w*ewnętrznych 

 ̂ ipraw Gdańska j d laczego Polska

system atycznie godzi się m ilczą­
co na um niejszanie sw*ych upraw* 
nień**

G o r ą c z k i  a złota.
w ś r ó d  P o l a k ó w  w  P r a ż y  Iji

N a  terenach należących do ko­
lon istów  polskich w  b ra zy lij­
skim etanie Parana, odkryto po­
kłady złota. W  Kurytyb ie powsta' 
ły  przedsięb iorstw a które urzą­
dziły  lićzne kopalnie złota na zie 
m iach należących do Polaków. 
Za hektar ziem i otrzym ują kolo­
n iści polscy około tysiąca m ilrej- 
sów.

Pokłady złota znajdu ją  się w 
blokach skalnych. W yłam ane blo­
ki skalne są tłuczone i m ielone 
w  specjalnych młynac h Z now- 
stałego w* ten sposób pyłu skal­
nego otrzym uje się piasek złoty 
za pomocą specja lnej, dość skom

plikow*anej procedury.
Oprócz złota odkryto w  Para­

nie złoża diamentów. Di amenty 
znajdu ją  się przew ażn ie na dnie 
rzeki T ib agy  i w* piaskach nad­
brzeżnych.

O dkrj cie pokładów złota x dia­
mentów w  Paran ie w yw oła ło w 
całej B ia zy lji gorączkę złota. Go 
rączka ta nie m inęła oczyw iście 
i Polakow  brazylijsk ich  SDOśród 
których rekrutu ją się liczn i po 
szukiwacze złota i diamentów o- 
raz robotn icy w  kopalniach zło­
ta.

Parana posiada około 200 tysię 
cy kolon istów  polskich.

Litw a zw iększa wojsko
K R Ó LE W IE C , 14. 4. (P A T . ) .  Z 

Kowna donoszą: Na L itw ie  o-
głoszono uzupełn iający pobór do 
wojska ponieważ powołany na 
jes ien i ub. roku kontyngent oka­
zał się niedostateczny.

W  czasie od 22 b. m. do 3 m aja

mają zgłosić się ponownie w szy­
scy mężczyźni, k tórzy  na jesien i 
ub. r. uznani zostali za n iezdol­
nych do służby w ojskow ej, oraz 
tacy, k tórzy chociaż p rzy jęc i de 
wojska, po 2-ch miesiącach służ­
by zostali zwolnieni" dhh

L u d z i  w  w o r k a c h  to p io n o  w  m o r z u
Straszliwe zbrodnie przemytników
Niejednem u z przem ycanych w zbrodniach, popełnianych od ‘ d łu i-

ten sDosób ludzi w ybijano w szyst­
kie zęby, aby zdobyć złoto z 
plomb. Ograbionych zaś doszczę­
tnie wysadzano na odludne w y ­
sepki bJisko F lorydy, gdzie bieda­
c y  g in ę li z głodu

Podczas ostatnich rozpraw  w 
izbie reprezentantów  w  W aszyng­
tonie rząd w ystąp ił z żądaniem 
rozszerzen ia pełnom ocnictw  urzę­
du pracy w  zakresie spraw  em i­
gracyjnych . Ogól obyw ateli St. 
Zjednoczonych m ógł dowiedzieć 
się z tych rozpraw  o niebywałych

Połączenie lotnicze z Gdynia
j u ż  z  d n ie m  1 m a ja

Niemcy nie w yda rza
u p r o w a d z o n e g o  Ja c o b a

Zakończone zostały p rzygoto­
wania do uruchomienia komuni­
kacji lo tn icze j pom iędzy wszyst- 
kiem i lotniskam i polskiem i, a 
portem  gdyńskim .

Lotnisko w  Rum ji udostępnić 
ne zostanie dla komunikacji pa­
sażerskiej z  dniem 1 maja. Sa­
m oloty Polsk ich  L in ij Lotn iczych

kursujące do Gdańska, docierać 
będą do Gdyni w  m iarę fren- 
kw encji pasażerów.

Pora  odejścia w iększych stat­
ków pasażerskich z portu gdyń­
skiego ma być w  przyszłości do­
stosowana clo kom unikacji lotni- 
n iczej, tak by um ożliw ić przesia­
danie z samolotów na statki.

B E R L IN , 15. 4. (P A T . ) .  — Rząd 
niem iecki odpow iedział odm ownit 
na wystosowane przez rząd szwaj 
carski żądanie zw oln ien ia  n ie­
m ieckiego dziennikarza tm igracy j

nego Jacoba, ośw iadczając, iż  Ja- 
cob wpadł w* ręce niem ieckich 
w ładz spraw ied liw ości bez in ter­
w encji niem ieckich czynników
urzędowych.

Utw orzeni! Izb  Pracy
S p r z e c iw  p r z e m y s ł u

Praca n ie w o ln ik ó w  sowieckich
p r z y  b u d o w ie  k a n a łu

M O SK W A, 15. 4. (K A P . ) .  —
Prasa sow iecka ogłosiła d e fin i­
tyw ny bilans kosztów budowy ka­
nału im. O. G. P. U., czyli osła­
w ionej „czerezw ycza jk i". Kanał 
ten długości 221 kim. łączy Mo­
rze B ia łe z Bałtykiem  Kosztow ał 
on Sow iety 90 m iljonów  rubli w 
z lo c ie ; na roboc;znę nie wydano 
ani jednego grosza, ponieważ ro­
bocizna wykonana była zupełnie 
darm o: zatrudniono r r z y  pracy, 
przym usowej, oczyw iście, około 
100.000 więźniów*, z których, jak

donosi prasa sowiecka, 75.000 u- 
więziono za przestępstwa „zw yk ­
łe". Ta  ostatnia ka tegorja  w ięź­
niów skorzystała z częściov,*ej am- 
nestji. P rasa  sowiecka, n czyw iś- 
cie, przem ilcza, w jakich  w arun- 
kach w ięźn iow ie ci pracowali, jak 
byli odżyw iani, ilu po tych robo­
tach zostało przy życiu, jak  się 
odbiły te prace na zdrow iu pra­
cujące ch i t p. „d rob ia zg i". W ia­
domo, żc około połowy w ięźn iów  
zmarło z chorób zakaźnych, głodu 
i wycieńczenia.

Pow ołan ie do życia Izb p racy  tych 
jest, jak  zapew nia ją  w  kołach z a - ’ 
wodowych robotniczych, zdecydo­
wane. Izby takie m ają  reprezen­
tować wszystkich pracujących f i ­
zyczn ie lub umvsłowo na zasa­
dach umów o pracę. W  Izbach

nic będą reprezentowane 
s fery  urzędnicze. N adzór nad 
Izbam i P racy  spoczyw*ać ma w* 
rękach M in istra Opieki Społecz­
nej.

Przem ysł sprzeciw ia  się powo­
łaniu takich Izb.

Wojskowe sanatorium przeciwgruźlicze
w  O t w o c k u

szego juz czasu przez specja lny 
rodzaj bandytów, przem ycających 
na te'.'enwSt. Zjednoczonych, lu­
dzi, którzy nie posiadaj? prawa 
wjazdu.

Jak wiadomo, w ładze St. Z je 
dnoczorych oddawna ju t  og ran i­
czyły dopływ obyw ate li :>bcycb 
toteż wydostanie w  konsulatach 
amerykańskich pozwolenia na 
w jazd  potoczone jes t % n i«lad « 
trudnościam i. N a  tem tle  powsta-^ 
u* w  pogranicznych stanach lic z ­
ne bandy prżbfnycające w yłącz  
nie lruiai.b jńef ■ v-fo.ii! iw ou-Y

Jedna z nich grasov a lś  pa gra 
nicy południowo - wschodniej, 
pr*zemycając masy ludzi z wyspy 
Kuby. Kuba była dla tych zbro­
dniarzy punktem zbornym. Do nie 
go specja ln i naganiacze k ierow ali 
tych wszystkich, których nie od­
straszał naw*et kryzys gospodar­
czy, panujący oddawna w  St. Z je ­
dnoczonych. Każda z o fia r  tych 
przem ytników  musiała zgóry p la . 
cić Za przew iezien ie  na upragnio­
ne m iejsce.

A le  mało kto z tych ludzi w ie­
dział. na co się naraża. Dopiero 
teraz w yszło najaw, że przem ytn i­
cy nie co fa li się nawet przed m or­
dowaniem owych o fia r . Zazwy­
czaj transporty odbywały się w 
ten sposób, że
zaszywano ludzi, sp rag n io n ych  do 
stania się do St. Zjednoczonych  

do worków, 
aby upozorować, że co ja rzyny 
lub owoce z Kuby. Z d a rz a ły  się  
wypadki, że gdy do statku prze­
m ytników podjeżdżali ce in icy  na 
m otorówce, zbrodniarze 
zaszyte  w  w o rkach  o f ia ry  rzucali 

bezcerem on jaln ie  do m orza!

Fale radiowe w strzym ują
lo t g o łą b i p o c z t o w y c h

P A R Y Ż , l i .  4. Z in ic ja tyw y  dostać z „ p o la " ’ clektrom agne- 
francuskich w ładz w ojskowych tycznego. Przez trzy  m inuty, r. 
odbyły się w  Basse Lande w  Bre- zn. cały czas nadawnia fa l radjo- 
tanji, gdzie funkcjonu je morska wych, gołębic krążyły bez przer- 
stacja  radjowa, n iezm iern ie-,cie- wy dookoła anten, ale z chwilą, 
kawe eksperymenty. —  Chodziło gdy em isje wstrzym ano, podąży- 
o stw ierdzen ie, jak i w p ływ  wy- ły  natychm iast w stronę swoieii

Przy slabem trawieniu, reguliijc na­
turalna fróóa gorzka „Franciszka lo by j Łenj że pod op ływ em  fa l {*;
zefa” tak ważną obecnie dziatattitłsc.  t.  . . .
loszek

W iera ją  fa le  rad jow e na lo t go­
łębi pocztowych.

W ypuszczono do lotu 200 golę 
bi w czasie, gdy stacja pracowa­
ła z mocą 200 k ilowatów . Rezu ltat

ne.
| jow ych  ptaki nie mogły się wy-

golębników.
Dośw iadczenia te wskazywały 

by, że na wypadek w ojny można 
będzie w strzym yw ać zapomocą 
fa l radjowych  lot gołębi poczto­
wych, dezorgan izu jąc n ieprzy ja­
cielską służbę łączności.

Już w połowie maja zostanie od­
dane do użytku chorych najbardz ej 
nowoczesne sanatorjum przeciwgru­
źlicze nietylko w Polsce, ale i w Eu­
ropie. Sanatorjum to, przeznaczone 
jest dla osób wojskowych i ich ro­
dzin, wybudowane zostało w* Otwoc­
ku na dużem wzniesieniu, w p>ęknvm 
sosnowym lesie.

No.we sanatorium otwockie — jest 
to olbrzymi 3-piętrowy gmach z 
wsnanialemi, póikolistemi weremlami, 
pomyślanemi w ten sposób, że po­
siadają one trzy fronty: na wschód, 
zachód i południe. Wewnątrz gmachu 
zastosowano najnowsze urządzenia 
techniczne, zaprowadzono specjalny 
system sygnalizacji świetlnej, który 
umożliw ia choremu natychmiastowe 
przywołanie pielęgniarza, a za jego 
posredmclwem —  urazie nagiej po­
trzeby —  lekarza.

Obok właściwego gmachu sanator­
ium wznoszą się. mieszkania lekarzy i 
obsługi szpitalnej.

Koszt budowy tego naprawdę no­
wocześnie urządzonego sanatorjum

ku do niezwykle nowoczesnej całości, 
a przedewszystkiem urządzeń we­
wnętrznych stanowi koszt stosunko­
wo niewielki.

Ci3i odoowii meosmeiate
na miesiąc m a j

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w  dniu 15 kwieuiia

Den ,7,j: Belgja 89.85, Gdańsk
173 70, Holandia 357.70, Kopen­
haga 114.60, Londyn 25.64, No- 
v y Jork (kabel) 5.29 i poi, 
Oslo .1 '29.00, Paryż 34.97, Praga 
22.15, .Szwajcar.ja 171.64, Stokholm 
[32.4‘b Włochy 44.05, Berlin 231.40. 
Obroty średnie, tendencja niejednoii 
ta. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i pól. Rubel -zlo­
ty — 4.70. Dolar złoty — 9.10. Ru 
bel srebrny —  1.70; 100 kopiejek bi­
lonu srebmeg" —  0.82. Gram czyste­
go ziota —  5.9244. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach pryw. —  
199.25. Fuut ster', (banknoty) w o- 
brotach pryw. —  25.62.

Pap tv  procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 45.25 — 45.00. 7 proc.
poż. stabil. 65.75 —  66.50 —  66.13 
(w  poru), 4 proc. państw, poż pre- 
mjowa dolar. 53.3?„  , ... . . _   — 53.50; 5 proc.

wyntosł 2 ..) mrijona zl., co w stosua- konwers. 66.06, 6 proc. poż. dolar, w 3

77:75 (w  proc.), 8 proc. L. Z. 3anku 
gosp. kraj. i 8 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w  proc.), 7 proc.. 
L. Z. Banku gosp. kraj. i 7 proc. 
oblig. Banku . gosp. kraj. 83.25, S 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.00, 7
proc. L. Z Banku rolnego 83.25, 8 
proc. L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
funt. 88.25 (w  pioc.l, 4 i pół proc. 
L. Z. Warszawy 66.38 — 16.75, 5
proc. L. Z. Warszawy- (1933 r.) 59.50 
—  59.75, 5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 
53.00, 5 proc. m. P-otrkowa (1933 r.) 
48.50, 5 proc. m. Radomia 1933 r. 
42.75.

•\kcie: Bank Polski 88.25 —  88.51, 
Węgiel 13.00, Liłpo 19.95. Tendencja 
dla pnżyćzek państw., listów zastaw­
nych i akcyj niejednolita. W obrotach 
prywatnych pożyczki dolarowe. 8 
proc. państwowa z r. 1925 (Dillonow 
ska) 89.00—89.50— 89.00 (w  proc.), 
7 proc. śląska 71.25 (w  proc,).
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Dość pogoane
Wczoraj w cale Polsce była pogo­

da o zachmurzeniu zmiennem: z o- 
padami w górach i na południu kra­
ju, a i  więkazemi przejaśnieniami w 
daielnicach północnych.

Temperatura o godz. 7 wahała sio 
w granicach od 1 do 5 st., w  górach 
buło nieco chłodniej —  (od 1 — st. w 
Wcrochcie do —3 st. na Hali Gąsio- 
nhuteej)

Nieznaczne „pady za dobe ubiegłą 
lo to rw o  .v Wileńszczyźnie, na Pod 
lasiu, Polesiu oraz w górach i na. Pod 
halu

Szata śnieżna v górach wynosi: na 
Hall Gąsienicowej 76 cm., przj Mor­
skie Oku 110 om., na Hali Chocho­
łowskiej 51 cm., w  Zakopanpm śnie­
gu niema, zaś w Siankach, Krynicy 
i w Krynicy na Jaworzynie pozostał 
jedynie ślad śniegu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Śląsk, Podha­
le, T atry  Małopolska wschodnia; za 
chmurzenie zmienne z przelotnemi 
gdzieniegdzie -'padami. Temperatura 
hes znacznych zmian. Umiarkowane 
wiatry z kierunków wschodnich. P i- 
zoutałc dzielnice: dość pogodnie. Po 
nocnych przymrozkach ir'em więk­
szo ociepleni? Słabe wiatry miejsco­
wa

Samobójstwa Żołnierza
TORONT. 15. 4. N a  strychu ka­

syna podoficersk iego z bataljonu 
strzelców  w  Tczew ie, pow iesił 
się st. szeregow y tego bataljonu, 
23-letni An ton i Graczek. P rzyczy  
ny sam obójstwa narazie nieusta­
lone.

Uprzywilejowana elita
I głodująca iri*eaicjenci<a

ŁOW ICZ, 15. 45 Wzrastający ż 
tlńiń na dzień kryzys nie wszystkim 
dokucza jednakowo. Obok lic/ncj 
rzeszy bezrobotnych, napróżno ltbje- 
ga.iącycb się o jakąkolwiek posadę, 
istnieje klika ludzi uprzywilejowa­
nych zajmujących po kilka posad.

To dziwne i oburzające zarazem 
zjaw kk o  obserwujemy również i w 
Łowiczu. M iasto, którego lit-zba 
mieszkańców nie przewyższa 2 0 .000, 
posiada pokaźny zastęp bezrobotnej 
in teligencji zc średniem i wyższ.cm 
wykształceniem.

Część tych, przeważnie młodych, 
bezrobotnych inteligentów, straciw­
szy nadzieję na Otrzymanie choćby 
najskromniejszej posady, poprostu 
głoduje. Inni pracują za nędzne 
pensje, wahająeo się w granicach 
od 40 do 100 z.ł. miesięcznie. Jed­
nocześnie zaś cały szereg sanaforów 
ciągnie zyski z kilku naraz posad.

Pierwsze miejsce wśród tej gru­
py szczęśliwców zajmuje oczywiście 
prezes B. B, W. K , który jest jed­
nocześnie dyrektorem elektrowni 
miejskiej, dyrektorem Ztmwarti 
(Związku Elektryfikacyjnego M ię­
dzykomunalnego Województwa War 
szawskiego) oraz sprawuje nadzór 
nad urządzeń lam- elektryeznenn w 
Sochaczewie- Poza temi trzema sta 
nowiskami, nrzynoszocemi w sumie 
kilka tysięcy złotych miesięcznic, 
pracowity prezes zajmował przez, pe­
wien czas i czwarte płatne stanowi 
sko komisarycznego burmistrza Ło­
wicza

Dobrze też powodzi się jednemu z 
lekarzy wojskowych, który poza pen 
sjn nn. zclmgo lekarza pułkowego 
1 po. a praktyką prywatną jest. jesz­
cze lekarzem szkolnym. Żon5. tego 
lekarza, nauczycielka w jednej zc 
szkół średnich, chociaż pracuje od 
niedawna, pobiera wyjątkowo dużo 
pensję.

Inny /.nów loka''/., radny miejski 
z listy B. B., właściciel kamienicy i 
kierownik sz.pitnla, poza praktyką 
prywatną zajmuje stanowisko leka­
rza więziennego i stanowisko leka­
rza szkolnego.

•Jedna z. dentystek praktykująca 
piywatnie jest. również dentystką 
kolejową, i szkolną, a mąż je j pracu­
je w banku.

Specjalną kategorję , uprzywilejo­
wanych tworzą pracujący emeryci. 
•Teclcn z nich, b. sierżant, pobiera po­
za emeryturą pensję zn pracę w u- 
rzędzie państwowym, której mogli­
by mu pozazdrościć ludzie z w jż- 
szem wykształceniom. Inne znów b. 
wojskowy, otrzymujący emeryturę 
rotmistrz.a jest jednocześnie komor­
nikiem.

Niemniej dziwne stosunki panują 
w Szkolnictwie, gdzie pracujące 
małżeństwa nie należą wcale do 
rzadkości. I  tak w jednem z giiniin 
zjów pracuje żona oficera —- właś­
ciciela kamienicy, sekretarką zaś 
jest żona nauczyciela tegoż gimna 
zium, niedoszłego senatora z B. B. S.

W temże saupm gimnazjum nauczy 
cielką jest żona 'inspektora szkolne­
go —  właściciela domu dochodowe­
go. Trzecia znów para małżeńska, 

ot ząca również w gimnazjum, posia­
da już od dawna po kilka godzin 
uudliczbowycdi, chociaż inni nauczy­
ciele, wykładający tc sanie przed 
mioty nie mają nawet 10-ciu godzin 
tygodniowo.

Dość liczną grupę w łowickiem 
s-źkoinictwio stanowią żony ofice­
rów.

Kursy dokształcające stanowią 
również dodatkowe źródło dochodu 
dla uprzywilejowanych, a kierowm 
kiom tych kursów i zarazem wykłn 
dowen jest dyrektor jednej ze szkół 
średnich.

Poza osobami, zajmujneemi po 
kilka posad, w biurach i urzędach 
pracują także i tacy, którzy posia­
dają dość znaczne, jnl. nn tutejszo 
stosunki, majątki,

Powszechne jest zdanie, że tuliła 
twicj uzyskać posadę, może bogaty i 
Ofctosnnkoway. Nie też dziwnego, że 
kadry młodych bezrobotnych za 
miast maleć stale wzrastają.

W y r o k
na z a h tir tę  p o s t e r u n k o w e g o

P O Z N A Ń , 15. 4. ( P A T ) .  W  po­
niedziałek popołudniu zapadł w 
Sądzie Okręgowym  wyrok w  pro­
cesie nrzeciw  M arjanow i W y- 
rembkowi, oskarżonemu o zabój­

stwo na osobie posterunkowego 
Szalkowi kiego. Sad skazał W,v* 
rembka na karę śm ierci przez po­
w ieszenie.

W  t e a t r a n  i n a  { k r a n a c h
i r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Naroaowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr maty „Wszystkie 
prawa zastrzeżone” . Teatr Kameralny 
„Nora”  Ibsena z. Grywińska 
Teetr Letni „Piękna Helena”  O f­
fenbacha z. Modzelewską i Dymszą

Teatr Aktora: ,,Krzyk" z. Jara­
czem.

A teraz, na co warto pójść do ki-
świarowid (Marszałkowska

111) —  „Małe kobietki” . Stylo­
we (Marszałkowska 112) —  „Wfc.->oła 
wdówka” , Atlantic (Chmitlna 33) 
—  „Czerwony Sułtar” . Apollo Marsza! 
kowska .06) — „Weronika”  z Fran­
ciszką Ga&l, Capitol (Marszałkow­
ska 125) —  „Roześmiane n-
czy Europa (Nowy Świat 63)
„Malowana zasłona”  z Gretą Gar- 
ho. Rialto (Jasna 3) „Mężczyźni do 
wyporu” .

Casino (Nowy Św'uu 40) „Dla cie- 
bie śpiewani” film z Kiepurą

o O o

Program polskich radjostacyj

K a^iad baiFilirt
na w ła ś c ic ie l;*  r n Ł*r

LW Ó W , 15. 4. W  nocy dn. 14 
b m około godz. 23 napadło na

Zabił i  jopelnił samobśjsiMr?
Czym rozpaczy zafeechanpgo

Znów wczoraj dwa młocie zy< i8. 
padły od śm iertelnycn kul.

Przed  dwoma la ty m łody, bo 
za ledw ie 20-letni Jan Rzępołuch, 
syn w łaścic ie la  domku w  W ołomi* 
nie, był pomocnikiem  szatnego w 
restauracji „B a r dla w szystk ich”  
przy ul. Chłodnej róg  Żelaznej. 
W  tym czasie Rzępołuch poznał 
20-le+nią Z o fję  Sawicką, kelnerkę 
z kaw iarn i „P od  strzechą" (Chłód 
na 34). Rzępołuch zakochał się w 
Saw ick iej, pośw ięcał je j  cały w o l­
ny czas mimo je j obojętności

Przed  kilku m iesiącam i Rzępo­
łuch został pracownikiem  firm y 
„K rzy s z to f Brun i Syn”  i za­
m ieszkał jako sublokator w  domu 
przy ul, Ś lisk iej 52, gdzie m ieści 
się V I I I  kum isarjat po lic ji w 
mieszkaniu Sawickich. Z o fji i s io­
stry je j  Kazim iery. Od pewnego 
czasu Rzępołuch nosił stale re­
w o lw er i n iejednokrotn ie groził 
Saw ick iej, iż ją  zab ije i siebie 
Sawicka nic nie robiła sobie z 
tych gróźb.

W czora j okuło godz. 1 popołud­
niu Rzępołuch w róciw szy do do­
mu zdenerwowany, zw rócił się do 
Saw ickiej ze słow am i:

—  Pow iedz mi wreszcie, czy 
w yjdziesz za mnie, czy nie?

—  N ie  chcę ciebie znać —  od­
pow iedziała Sawicka, uśmiecha­
jąc się iron iczn ie. W ówczas Rze- 
połuth wydobył rew o lw er i w y ­
strze lił dwukrotnie do Saw ickiej, 
następnie p rzyłożył sobie lu fę  re­
wolweru do skrom i w ystrze lił. 
Zabójca i samobójca upadł obok 
swej ukochanej.

podówczas w  pokoju K azim iera  i w stanie beznadziejnym  do szpi- 
Sawicka, siostra o fia ry  dramatu.| tala Dz. Jezus, gdzie wkrótce za- 
w yb iegła  na podwórze l saalarmo kończył życie
wała po lic jan tów ’ pełniących służ I Rzępołuch pozostaw ił trzy hsty
bę w kom isariacie.

Z kom isarjatu  niezw łoczn ie za­
alarm owano lekarza, który po 
przybyciu  na m iejsce, stw ierdził 
śm ierć Saw ick iej wskutek runy 
postrzałow ej g łow y i klatki p ier­
siowej. Rzępołucha przew ieziono gabinetu m edycyny sądowej.

pożegnalne: do firm v  ..K rzyszto f 
Brun i Syn” , do kolegów' swycb o- 
raz do rodziców  zam ieszkałych w 
W ołom inie. Zwłoki Rzępołucha zło 
żono w  kostnicy szpita lnej, zw ło­
ki Saw ickiej zaś przew ieziono do

Sliazanfc ptaftiiowsfto
k t d r y  ch ciał w y s a d v ić W r o z e t r z e

gmach kasyna oficerskiego

dum M ieczysław a Korbina, w ła ­
ścicie la  dóbr Jureczkowej, powia 
tu Dobrom il, w oj. lwowskie, 3-ch 
uzbrojonych bandytów. Przecho­
dzący obok domu P rach il, kie­
rownik m iejscow ej spółdzielni, 
chciał ich zatrzym ać. W tedy je ­
den z bandytów  strzelił, raniąc go 
ciężko w  głow7ę. Ranny Prach il w 
w  kilka minut zmarł. wbbs

Bandyci w padli następnie do 
mieszkania, gdzie był obecny wła 
ścic-iel i jego  żona oraz kilku do- 
jynpwników Korbin  rzucił się na 
jednego z bandytów W  tym cza­
sie drugi bandyta w ys trze lił z re­
w olw eru  i zran ił Korbina lekko 
w  głow'ę. Tym czasem  żona K or­
bina w yrw ała  rew o lw er dru­
giemu bandycie i zaczęła strze­
lać. Bandyci uciekli przez okno, 
nic nie zrabowawszy, pozostaw"1! 
jąc  nn m iejscu czapkę, rękaw icz­
ki i jeden i-ewolwer.

Za bandytami zarządzono po­
ścig.

W ARSZAW a  
W torek, 16 kwietnia 1935 r.

6.30 „K iedy ranne wstają zorze” . 
6.33 Pobiałka ćo giinn. b.3b Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (p l.) 7.15 Dzien­
nik por. 7.2; D. c. muzyki (p t.). 7.15 
Program. 7.50 „W skazówk prakt 
S.G" Audycja ula szkol. 8.05 Przerwo. 
11.57 Sygnał. 12,00 jjeinał. 12.03 W :a 
dom. meteor, 12.05 Koncert. 12.50 
Chwlka dla kobiet, i 2,55 Dziennik 
po). 13,05 Fantazje operowe (p l.).
13.45 „Z  rynku pracy” . 13.50 Wiad.
0 eksporc. poi. 13.55 Przegląd giełd. 
15 45 Fantazje operowe. 16.30 Audy­
cja dla dzieci młodszych. 16.45 Kwad­
rans słynnych art. 17.00 „Skrzj nka 
P, P O.” 17.15 I-y koncert z cyklu 
„P ięć w ieków muzyki kameralnej” . 
17 40 Muzyka lekka. 17,50 „Zagadnie­
nie spółdzielczego ruchu spożywców ’. 
l f .00 Recital śpiewaczy H. Lipow­
skiej, 18,15 Fragment teatr. 18,30 Kon 
cert 18.45 Muzyka. 19,07 Program. 
19.15 „W iadom. rolnicze” . 19.25 W ia- 
d Om sport. 19 30 Wiadont. sport. 
19.35 Utwory na klarnet, 19 50 „Sejm
1 Senat u nowej Konstytucji” , 20.00 

, Koncert. 20.45 Dziennik wiecz, 20,55, 
i „W świetle cyfr." (T r. j  Katowic).
I 21.(X) Koncert. 22.0u Koncert ‘choru ka
tedralnego. 22,30 Biuro Stndjów roz­
mawia ze słuchaczami P. R. 22.45 
Koncert. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 D. 
c, koncertu malej orkiestry P. R. 

Środa, 17 kwietnia 1935 r.
6.30 Pieśń wielkopostna. 6.33 Gim­

nastyka 6,30 Muzyka 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c. nutz. (pt.)
7 -15 Program. 7.50 Wskazówki prakt.
3.00 Przerwa. l i . 57 Sygnał Oeacu.
12.00 Hejnał. 12.05 Wiad. meteor. 
12.05 Konc. (pt,)-. 12,50 Chwilka dla 
kobiet. 12.55 Dzień, poludn. 13.05 
Koncert z Wilna. 13,25 Arje i pieśni. 
13.50 Wiad. o eksporcie. 13.55 Prze­
gląd giełd. 14.00 Przerwa. 15.45 
Konc. Malej Ork. P. R. 16.30 „Romu­
alda - Baudouin de Courtenay ’ Od­
czyt dla "obiet z.cyk lu  „Kobiety za­
służone", 16.45 Kwadrans' słynnych 
artystów, (p l.). 17.00 Polityka państw 
europejskich po wojnie". 17.15 Konc, 
17 50 „Materja! ludzki w  gospodarce 
św iatowej’'. 18,15 W esoły sIścl/. 
18,30 Skrzynka tecliiri-cenat* .1-8*10- Żyr 
cie kult. i artyst. Stolicy. 18.45 Muzy- f 
ka symf. (p l.). 19.07 Program. 19.15 
„W ęcej starań .przy uprawie okopo­
wych” . 19.25 Sjiort. 19.35 Pieśni. 19.50 
Pugad aktualna 20.00 Fragment o- 
periiwy 20.15 Audycja literacką.
20.45 D/emnik wn.cz. 20.55 „Jak pra­
cujemy I żyjemy w  Polsce” . 21.00  Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt W 
jęz. ang. „Puszcza białowieska 
21.40 Juljusz Zarębski: Kwintet n r-
tepianowy. 22.20 Konc. reki. 22.3o 

Muz sal. 23.00 Wiad. meteor, dla ko­
mun. lotu. 23.05 D. c. muz. sal. (pl )

spra-

7.50
sym-

■ RÓ W NE, 15.4. —  N iedawno do­
nosiliśmy o udaremnionem na 
szczęście strasznym zamachu a. 
p lutonowego 44 p. p. w  Równem, 
T eo fila  Łapińskiego, który w  Noc 
Sylw estrow ą omal nie w ysadził w 
pow ietrze kasyna o ficersk iego  w 
Równem w raz z uczestnikami od­
byw ającego się w łaśn i" balu ga r­
nizonowego.

W  toku dochodzeń b ieg ły  piro

technik ustalił, że bomba, jak ie j 
użyć m iał Łapiński, posiadała si­
łę wybuchową, zdolną wysadzić w 
pow ietrze ko le jow y 'most żelazo- 
betonowy a nietylko budynek ka­
syna oficersk iego

Sad O kręgow y w Równem ska­
zał Łap ińsk iego na 15 la t w ięz ie ­
nia, a osobno za fa łszow an ie le g i­
tym acji na 6 m iesięcy, w ym ierza­
jąc mu łączną karę 15 lat I*

K ^ t i s i r M a  k f i l B l s c j *
na s ta c ji w  R z e s z o w a

K R A K Ó W  15 4 (P A T )  Dz,- , 1-e8° wyniku uszkodzony został
siaj o godz. 3,06 nad ranem idący | P&rowóz i ogółem  *i wagonów. Je­
że Lw ow a pociąg nr. 9768 w jl-  ^en z mmulcow..ch odniósł kon­
cha! na stacji ko le jow ej w  Rze- 1 1 i przew ieziono go do
w o w ie  na lo t, zastaw iony wago- MPitfcla w  Przem yślu . M aszym - 

Znajdująca się nami. Kastąpiło zderzenie, w

Pcprzeb pod osłoni) policji
Awantura na cmenUrzu czerniakowsXim

sta i kierowmik pociągu lwowskie 
go wyszli bez szwanku. Spowodu 
zatarasowania toru pociąg nr. 29, 
idący z Katow ic do Lwowa, uległ 
opóźnieniu o godzinę i 52 min. 
Do godz. 5-ej rano tor zosta. o- 
czyezczony i norm alny ruch przy 

j wrócony. W  spraw ie te j prowa­
dzone są dochodz"nia.

niefortunny am m t
z  o d g r y z i o n y m  n o s e m

Ł O W IC Z , 15. 4. —  Stanisław 
Kozłow ski z Bolim owa, dow ie­
dziawszy się o zbyt natarczy­
wych umizgach do jego  żony ze 
strony Stanisława Kłysa, w yw o­
łał go w  pole i tam, grożąc nabi­
tym rewolwerem , usiłowrał młodo­
cianemu am antowi wytłum aczyć 
niestosowność jego  postępowania.

Rew olw erow e argumenty w i­
docznie niezupełnie ochłodziły mi 
łosne zapały m łodzieńca, gdyż 
m iędzy obu mężczyznam i powsta­
ła kłótnia, a następnie bojka. W  
czasie szamotania się Kozłowski 
odgryzł K łysow i kowałek nosa.
. .< . V Vha NKi

K rw iożerczy  małżonek areszto­
wany przez po lic ję  będzie odpo­
w iadał przed sądem za oszpece­

nie tw arzy  przystojnego 
czas Kłysa.

dotych-

23.3(1 „W szystkie nasze dzienne 
wy".

środa, 17 kwietnia 1935 r.

K ATO W ICE : 7.45 Program.
W skazówki prakt. 1205 V-ia 
fonja Czajkowskiego. 13.25 Muzyka 
operowa (p ł.) 13.50 Giełda zbul.
tow. 13,55 Chwilka społ. I4.0C Muz. 
(P U . 16,45 Krótki konc. org. (p ł,),
18.30 Aud. konkursowa: „Zw iedzaj­
my śląskie mnsta i miasteczka, zgad­
nijcie które?” 18.45 Bronisław Hubcr- 
man —  skrzypce (p ł.). 19.07 Progr. 
(9.15 Pogawędka z cyklu „Ogrodnik 
sląski” . 20 .0U Fragm „Halka” Mo- 
niuR7k;. 21,30 Porady radjotecfkni,
22.20 Konc. reki 22.05 Rec, il Cart 
sa (pt.) 22.05 Skrzjnka rrancuska.

KRAKÓW 1 7.45 Program 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Konc fort —  
(p ł.). 13.25 Pieśni. 16.45 Artur Ru­
binstein gra... (p ł,). 18.30 Skrzynua 
techniczna” . 18.40 Wiad. bież. ,8.45 
W  tempie adiago: (p ł ) .  19.07 Pro­
gram. 19.15 Poradnik lurystycz. 19.25 
Sport, 20.00 Fragment operowy. 21.30 
„Wiosna miłośnika roślin” . 22.20 Kon 
cert reklamowy. 22.35 Oktet Squire” a 
koncertuje —  (p ł.).

LW Ó W ) 7.45 Program. 7.50 W ska­
zówki pralń 12 05 Pianiści na pły­
tach. 13.25 Plvty 16.45 Muzyk, z 
płyt. 18,30 Skrzynka techn. 18,40 Śli­
wa rerum i życie kultur 18.45 Uwertu 
ry koncertowe na płytach. 19.07 P ro ­
gram. 19.15 „O  naszych kalwariach” . 
14.25 Sport. 20.15 „M arja”  Malczew­
skiego” 21.00 Koncert chopinows'
21.30 „Stabat Mat< r Dolorosa” . 22.30 
Konc. reki. 22.35 .Ballada w  muzy­
ce", (p t.). 18.40 „Życic artyst. i kult. 
16.45 Preludja (pt.) 19.25 Muzyka
(p l). 19.25 Sport. 21.30 Muz. (p ł.)
22.20 Konc. reki.

PO ZN AŃ : 7.45 Program. 13,25 .Mu 
zyka Schuberta. Płyty. 13.55 Prze­
gląd giełdowy. 16.45 Kwadrans słyn­
nych artyst. 18.30 „Program  c n  m  
ku ht. art.' w  pałacu D zia ły ‘ skich” . 
18.40 Życic kult art. i spoi, Pozna­
nia. 18.45 Arje i pieśni, 19.07 Pro­
gram. 19.15 „Słuszna obrona rolmjt 
przed, egzekucją” . 19.25 Sj j r „  21.30 
Wieczór literacki- p roza 22 20 Kn«c. 
reklamowy.- {Ms ohmrtg aż iarfć.H 
•• TORjJ.N. 7a5 Program. 13.5$ Prze 

giąd giełdowy. 14.00 Muzyka newnz- 
■Ą (p l.). 18.30 Skrzynka techn. 1840 
życie kult. art. i naukowe na Pomo- 
rzt . 18.45 Pieśni wielkopostne. 19.07 
Program. 1,9.15 „Organizacja zbytu 
produkcji zwierzęcej a spótdznl- 
cżuść". 20.00 Muzyka pop. i p l.). 21.30 
Muzyka polska (p ł ) .  22.20 Konc.
reki.'

W ILN O : 7.45 Program. 7 .55  Gieł­
da rolnicza. 8.0G Audycja dla szkól. 
12.05 Utwory Beethoeana i Bacha 
(ph ). 1 S.OO Kpnce.t. 16.45 Utwory, 
słynnych wirtuozów skrzypcowych 
(pt.). .8,00 Recital irgar ,wy. 18,30 
Audycja dla dzieci. 18.40 Życic art. i 
kultur, miasta. 18.45 Z dawnych oper 
(pt.). 19.07 Program 19.15 Przegląd 
liteWski. 19.25 Sport 21.30 Audyua 
i: cyklu „W ędrówki mikrofonu” , „W i­
zyta w domu noclegowym dla męż­
czyzn". 22,20 Konc, reki. 22.35 Konc. 
życzeń (ph ).

Pcdr£żuj
samolotem

B u tn y  peetr o hitlerow ców
ulicam i B y f i g o s i c z y

BYDGOSZCZ. 15. 4. W  sali p. bie od u licy W rocław sk ie j _do 
Kow alew skiego w  Bydgoszczy, | śródmieścia, idąc bu tm ; czwór- 
na zebraniu m iejscow ej organi- kami i usuwając brutaln ie prae* 
zacji „Jung-Deutsche Pa rte i” , w  chodniów na jezdnię. T rzeba za- 
obecności okoIo połtora tysiąca znaczyć, że po lic ja  zupełnie nie 
osób panował nastrój tak wyk.it- przeszkadzała Niem com  w  tego 
r.ie proh itlerowski, że w y ła d ow a ł rodzaju niewłaściw ej mariifesta- 
s-ię następnie w  pochodzie, jak i cja. 
m łodzież niem iecka urządziła so- J

C M s h ' a s n i 9 ' i j ? i  z w ł o k
w teiu Stwierdzeni? przyczyny śmierci

Z polecenia w ładz prokurator- licy jn c  wszczęły -energiczne docho 
skich w W arszaw ie przeprowu I dzenie, zaw iadom iły w ild ze  pro-

N a cmentarzu czei niakow skini 
doszło do awantury w czasie po­
grzebu Józefa. Balickiego (C zer­
niakowska 48), który jak  o tem 
donosiliśm y przed kilku dniami, 
na libac ji u swego kolegi (p rzy  ul. 
Czerniakowskiej 48). będąc p ija ­
ny, ugodził się nożem w  serce, 
ponosząc śm ierć na m iejscu. Ba­
licki był postrachem Powiślu, 
m iał w ielu w rogów  i w ielu  przy 
jftCfół.

fo n ie w a ż  Balick i popełnił sa 
mobóiatwo włatizć kościelne, w 
myśl odpow iednich przepisów, 
w ytnaczy ły  mu m iejsce na cmen­
tarzu w kwaterze przeznaczonej

dla samobójców. Gdy kondukt 
przybył na cmentarz, liczn ie zgro 
madzeni p rzy jac ie le  Balick iego 
postanow ili siłą pochować go na 
innem m iejscu. Aw anturn icy, nie 
zważając na m iejsce, poczęli ko­
pać grób przy główmej alei. W ła ­
dze cmentarne w idząc na jaką a- 
wanturę się żanosi, tem bardziej, 
że awanturnicy pobili grabarzy i 
nie usłuchali wezwań sarządu 
cmentarza, zaw iadom iły polic ję. 
W ynikła awantura zakończona 
wreszcie usunięciem awanturn'- 
ków poza bramy cmentarza. P o ­
grzeb pod osłoną p o lic ji odbył się 
na wyznaczonem miejscu.

D w i e  d s i e w c z y n k f

Z?lruł/ sie n kofyna
Jak donosi „Robotn ik ” , w 

w żeńskiej szkole powszechnej 
N r. 8 w  Białymstoku uczenice do 
znały zatrucia nieznaną substan­
cją. Do szpita la dostarczono 11 
dziewczynek w- wńeku 16 —  13 
lat. Jak wynika z przeprowadza-, 
nego dochodzenia, dziewczynki 
zatru ły się nikotyną wskutek nad 
m iernego napalenia się papiero­

sów „W anda” , kupionych W pob­
liskim  sklepie. Ustalono również, 
że gdy dziewczynki poczuły się 
źle, jedna z uczennic Zapropono­
wała koleżankom, aby zaczęły wą 
ehnć jakiś proszek, który był le­
karstwem, zaw iera jącth i silny 
narkotyk.

Oto smutny obraz rozrywek 
dzieci szkolnych!

dzona będzie ekshumacja zwłok 
Ignacego Boka (Pańska 7 ), który 
w bardzo zagadkowych okoliczno­
ściach zmarł po krótk iej chorobie 
w  szpitalu żydowskiem na Czy-
stenn

Pew nego razu Bok do tal na­
gle silnych boleści żołądkowych 
i wym iotów . Kolega lego, Jakób 
Tauber (M uranowska I6 j, za 
w iózł chorego do szpitale, gdzie 
ton na kilkanaście minut przed 
śm iercią zeznał, iż praw aopolob- 
nie 2atruł się wędliną. Zeznania 
te potw ierdził i Tauber. Jak w y ­
nika 2 2e2nań Taubera tru jąca 
wędlina m iała być nabyLa przez 
Bosa w’ jednym  ze sk!fip7>V w ęd li­
niarskich przy ul. M".rario.v- 
skiej.

Pon iew aż spi awa przedstaw ia 
się bardzo zagadkowo, w iadzc po-

kuratorskie, które poleciły  doko­
nać ekshumacji zw łok : przepro­
wadzenia szczegółowej sekcji, kto 
ra n iew ątp liw ie  wykaże, czy na­
g ły  zgon Boka nastąpił od zatru­
cia wędliną.

W y b u c h
9.003 straszaków

ŁÓDŹ, 15. 4. W sklepie mater­
ja łów  piśm iennych przy ul. An­
drzeja  54, eksplodowała paczka z 
9 tysiącam i nabojów do strasza­
ków. raniąc ciężko sprzedawcę 
Stanisława Kaponita oraz pięciu 
klientów. Urządzen ie sklepu ule­
gło zniszczeniu, a wybuch był 
tak silny, że rów n ież w  sąsied­
nich sklepach powypadały szy­
by.
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Pięściarze stełecznł lepsi od łódzkich
j / V a r s z a w a - L ó d ź  1 0 : 6

PuDi;cancść n imprezach Dokser-, Jeanie to było emocjonujące. W oso- 
skich wielokrotnie wdrażała zupeł- bie Wolfowicza Forlański spotkał za- 
nie słusznie swoje oburzenie, nie wi- i żartego przeciwnika, który z furj'ą 
dząc na ringu zawodników zapowie 1 atakował. Wolfowicz okazał się j‘ed- 
dzianych w programie i reklamowa nak nieopanowanym pięściarzem, 
nych na szereg dni przed zawodami. | Niemile zwłaszcza zaprezentował 
Organłzatorzy meczów bokserskich! się, kiedy wyzyskał moment nieuwa-
czestokroć, aoy przyciągnąć publicz­
ność, świadomie taili przed prasą 
zmiany, jakie miały nastąpić w pro­
gramie. Toteż nic dziwnego, że w i­
dzowie reagowali potem na meczu, 
ubd irzając niewybrednemi epitetami 
organizatorów. Do walki z podobna 
metodą niezbyt etycznych, „impre- 
sarjów1* pięściarskich meczów ama­
torskich wystąpił warszawsk5 Okręg. 
Związek Bokserski, zrpowiadajac su­
rowe kar- za rozmyślne wprowadza 
nie w  błąd publiczności

Tak słę złożyły okoliczności, że 
WOZB padł wczoraj ofiarą własnej 
uczciwości. At-akcja wczorajszego 
meczu representacyj Warszawy i 
Łodzi miał bwć Chmielewsld. Tym ­
czasem łodzianie zawiadomili W ar­
szawę, że Chmielewski najprawdopo­
dobniej nie przyjedzie do stoliev. 
WOZB lojalnie poinformowało o tern 
publiczność. Ze względu na to, ze 
mecz pozbawiony był atrakcji wobec 
zapowiedz?anej absencji Chmielew­
skiego, publiczność stołeczna wyka­
zała daleko idącą rezerwę, która ob.ja 
w ił* się w  tem, że c y k  świecił pust- 
Kami. W  rezultacie mieliśmy takie 
zjawisko, że mecz dał deficyt 500 zł., 
podczas kiedy szereg poprzednich 
meczów w  sezonie dawał dochody w  
sumie po 2.000 zł. i nawet więcej. 
Mężna sobie wyobrazić zaskoczenie 
organizatorów, kiedy do cyrku wraz 
z drużyną łódzką przybył Chmielew­
ski. N ie mniej była zdziwiona, ale 
oczywiście zachwycona, publiczność, 
która rzęslstemi oklaskami powitała 
swego ulubieńca na ringu.

Zanim mecz się rozpoczął, odb>ło 
się kilka uroczystych ceremonij na 
ringu. Bąkowski, pięściarz miejsco­
wej Skody, otrzymał oa WOZB pa­
miątkową nagrodę za swój setny 
mecz. Bardzo miły dowód sympatji 
dla jubilata dali pięściarze łódzcy, 
którzy in greniih złożyli osobiście 
gratulacje Rakowskiemu ns ringu. 
Pozatem dostał nagrodę Doroba ze 
stołecznej L eg ji za walkę zwycięską 
przed kilkoma tygodniami w Pozna­
niu z mistrzem Europy, Austrjakiem 
Zehetmayerein Publiczność żywo o- 
klaskiwała nagrodzonych, ale naj­
większa owacja, i to spontaniczna, 
spotkała Chmielewskiego, pod które­
go adresem publiczność wołała: 
„Niech żyje mistrz Polski, Chmie-

gi Forlańskiego, Kiedy mianowicie 
po gongu rozpoczynającym walkę 
Forlański stał jeszcze odwrócony ty ­
łem, 'Wolfowicz przeb.eg! przez ring 
i uderzył swego przeciwnika w chwi­
li. kiedy ten odwrócił się do niego 
twarzą. Niemniej jednak Wolfowicz 
wykazał auże walory jako pięściarz, 
ulegając jednak rutynie i technice 
Forlańskiego.

W  wadze lekkiej Bąkowski nie 
rozstrzygnął spotkan’a z Wożniakie- 
wiczem. Z wyniku tego powinien być 
zadowolony Bąkowski, który w  trze­
ciej rundzie był zupełnie wyczerpa­
ny.

Specyficzny charakter posiadało 
spotkanie w wadze półśredniej, mia­
nowicie Seweryniaka z Banasiakiem 
Spotkało się tu dwóch b. mistrzów 
polskich. Banasiak jest popularny w 
Warszawie z racji swoich oryginal­
nych upodobań. Lubi on, kiedy pu­
bliczność dopinguje go słowem „woj­
na". Wiedząc o tem, publiczność nie 
szczędziła Banasiakowi dopingu w 
tej postaci. Banasiak jest typem 
pięściarza „jaskiniowego". Ciosy je ­
go posiadają niezwykłą siłę, ale cóż 
kiedy wczorajszy jego przeciwmk, 
Seweryniak. jest pięściarzem o du­
żej technice i potrafił uniknąć tych 
ciosów, które robiły wrażenie gro­
mów. Zwłaszcza w  trzeciej rundzie 
Banasiak objawił niezwykłą zażar- 
tość. Rozwinął on takie tempo, że 
Seweryniak był tem mocno skonfun­
dowany. Od jednego z celnych cio­
sów Sewerymak aż przysiadł, doszedł 
jednak szybko do równowagi i skoń­
czył waikę jako zdecydowany zwy­
cięzca

P ‘ękną walkę zademonstrował

Gnmidewski, łącząc fenomenalną 
wprost technikę z rzadko spotykaną 
u nas siłą ciosu, Przeciwnik iego, 
Karpiński zasypywany był poprostu 
gradem ciosów Chmielewskiego i am 
przez chwilę nie miał nic do powie­
dzenia.

Na wadze średniej kończy się wła­
ściwi a u nas poziom spotkań. Walki 
w wadze półciężkiej i ciężkiej nie 
potrafią zainteresować publiczności, 
bo też uczestnicy tycli walk nie dają 
z siebie nic ciekawego. Doroba po­
konał Kio Jasa, kióremu zresztą, le­
karz nie udzielił pozwolenia na wal­
kę spowodu osłabionego serca Wresz 
cie Mizerski zwyciężył Krenca.

& m e c z ó w  l i g o w y c h
N ie p o w o d z e n ie  p i ł k a r z y  s t o łe c z n y c h

Dziesięć drużyn ligowych walczy­
ło wczoraj w 5 miastach Polski. W  
stolicy na staajome W . P. Legja go­
ściła krakowską Garbarnię. Mecz za­
powiadaj się ciekawie z tej racji, że 
odic drużyny w pierwszych meczach 
zwyciężyły wysoko jedna Wisłę 4:1, 
druga Polonję 4:0. Mecz jednak za­
wiódł oczekiwane nadzieje. Drużyny 
Dyiy, owszem, równe, aie równość tę 
należy rozum;eć w ten sposób, że 
były równe pod względem słabości. 
Mecz był nieciekawy, a zakończył się 
wynikiem bezbraanteowym 0:0. W  
pierwszej połowie meczu obustronne 
ataki nie dawały rezultatu. Po przer­
wie warszawianie wyraźnie osłabli, 
ale i Garbarnia nie potrafiła wyzys­
kać tej okazji, wykazując również

Uroczystość wśród łyżwiarzy
b-2. Jacek Nehring —  przyszły rekordzista

Polski Związek Łyłwiafckl obcho- nasi łyżwiarze, Nehringow a i Kai bar
dzit wczoraj uroczystość rozdania na­
gród łyżwiarzom za wyniki osiągnięte 
w minionym sezonie. Uroczystość ta 
odbyła się w cali konferencyjnej 
Państw. Urzędu Wychowania Fizycz­
nego, a wzięło w  niej udział ckorc 70 
osob. Przed stołem prezydjum prze­
winęło się kilkudziesięciu łyżwiarzy i 
łyżwiarek, otrzymując ?. rąk senjora 
łyżwiarstwa, p Marten?a z W TŁ, 
dyplomy i nagrody 

Rozdanie nagród poprzedziło prze­
mówienie prezesa P Z ł , p. Nehringa, 
który scharakteryzował chia!a!ność 
związku w  poprzednim i ezońe. Dąż­
ność PZŁ do spopularyzowania
pięknego i zdrowego sportu. Inkiem 
jest łyżwiarstwo, wśród szerokich mas 
oraz podniesienie poziomu — zostały 
przez PZŁ zrealizowane. Związek or­
ganizował szereg zawodów pod ha­
słem „Szukajmy olimpijczyka" (wśród 
których wyróżnili się: Damska, lad- 
wiga NehrHżanka, żegawko i La\> ru- 
siewicz). pozatem urządza! zawody 
propagandowe, wreszcie najszybsi

K O M P L E T Y  W A  B I U R K A  j g g g S S
szk'ane od 5 45. „Ad-Astra" Nowy Świat 1 telefon 7-45-77
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Flałka mistnem Polski
w  b ie g u  n a o r z e Ł

W Bydgoszczy odbył się wczoraj 
btc-g naprzelaj o mistrzostwo Polski. 
Dystans bieg1! obejmował 8 km Z 2(5 
zgłoszonych zawodników nie przyby­
ło na start tylko 3.

Pierwsze miejsce, a z niem i tytuł i 
lewski". Trzeba tutaj przypomnieć, n;istrZil p 0]s^  zCjobył Fialka (C ra -! 
że Chmielewski przegrał z Majchrzy cov;a^  który pi-owadził niemal od 
ikim ra  mistrzostwach Polski w* startu do mety. Tylko przez 200 
Poznamj , co należy przypisać specy- pierwszych metrów na czele biegu 
ficznej atmosferze, jaka tam pan o- ^yl Karczewski, którego po tym dy 
wala zarówno wśród sędziów, jak i stansic minął Fiałka. Czas zwreiez-

czyk, ustanowili szereg nowych re­
je ord ów. Z sześciu rekordów Polski 
Kalbarczyka PZL zatwierdził do tej 
pory tylko dwa, gdyż co do reszty 
nie otrzymał jeszcze dokumentów z 
zagranicy.

Rzęsiste oklaski zbierała na wczo- 
tajszej uroczystości zwłasseza Nehrin 
gowa. nasza rckordz.stka świata, na­
stępnie Kalbarczyk «— przedstawiciele 
jazdy szybkiej, jak również przedsta­
wiciele jazdy figurowej: Staniszewski 
i para Chaehtewska —  Theuer Drżr 
zainteresowanie wzbudzi! J-letni Ja­
cek Nenring, najmłodszy łyżwiarz 
Polski, który ma chyba jedyne w 
swoim rodzaju rekord w Polsce, gdyż 
mając trzy lata, umiał już jeździć na 
1; lwach. Przy tej okazji przypomni­
my, że słynny Thunberg ustępuje 
Jackowi pod tym względem, gdyż do 
piero w  czwartym roku życia założył 
łyżwy. Jacek Nehring zbierał oklask1 
podobnie jak i jego siostra Jadwiga, 
nagrodzona za jazdę szybką, oraz je­
go matka, p. Zofja Nehringowa, naj, 
szybsza łyżwiarka w fołsce.

Po rozdaniu nagród Kalbarczyk w 
imieniu zawodników stowarzyszo­
nych i niestow. dziękował PZŁ  za 
yzczerą Opiekę nad zawodnikami, po­
zatem p Martena, członek zarządu 
'ATI., podniósł zasługi PZŁ na polu 
rozwoju łyżwiarstwa, a na zakończe­
nie wzniósł okrzyk na jego r/eść. W  
niezwykle miłym nastroju spędzono 

jewski i 15) Karbowiąk (obaj- z 6o przy herbatce kilka godzin, rozpr.mię- 
p. p.). 1 tując miniony sezon łyżwiarski.

S r n H g M M M M M D H  *

Druga i r m m  p i *  ciarsKa Warszawy
urz-ęjsrsła t  L u D lin e m  6 : 1 0

publiczności. Publiczność, oklaskując 
wczoraj Cnmielewrkiego, dała tem 
dowód, że uważa go za moralnego 
mistrza Polski.

Mecz przyniósł zwycięstwo W ar­
szawie w  stosunku 10:6 Dwie walki 
Tczsgrano jako tow arzeskie spowodu 
nadwagi w  jednym wypadku pięścia­
rza łódzkiego, w  drugim pięściarza 
w. arszawsKiego.
- Przebieg poszczególnych spotkań 
był następujący. W  wadze muszej 
Wieczorek (W arszawa) nie roz­
strzygnął walki z Pawlakiem (Łódź). 
Wprawdz:e w dwóch pierwszych 
rundacn lenką przewagę miał 'Wie­
czorek, za to w trzeciej Pawlak po­
tra fił doprowadzić do wyniku nie­
rozstrzygniętego.

Spotkanie w  wadze koguciej odby­
ło się Jako towarzyskie, gdyż Teddy 
miał radwagę. Zwyciwtwn Speden 
kiewieza było zasłużone. W  pierw­
sze! rundzie warszawianin wykazuje 
meco boiaźliweść, w  drugiej rundzie 
Teddy przystąpił do ofensywy, jed­
nak Spodenkiewicz potrafił go „u- 
spokoić". Trzecia runda -wykazała 
znów przewagę pięściarza łódzkiego.

Również i następne spotkanie w 
wadze piórkowej odbyło się jako to­
warzyskie spowodu nadwagi łódzkie­
go pięściarza, Wolfowicza. Zresztą i 
w tym wypadku nadwaga nie miała 
znaczenia, gdyż Forlański rozstrzy­
gnął walk? na swoja korzyść. Spnt-

wy walczyła wczoraj na dwa fron­
ty. Podczas kiedy pierwszy jej skład 

cy 26 m. »  sek. Drugie miejsce za- walczy} *  Łodzią w stolicy, druga re-

Reprezentacja pięściarska Warsza-, jaces Rundstein pokonał Stana, Kry-
sik zremisował z Filipkiem, a Ko­
walski z Rosetranem. Gniewosz po­
konał Czerwonkę. Jarczak przegnał

jął Karczewski (Warszawianka), I prezentacja Warszaw y walczyła z 
który przybył za ILalką o 200 m. repezantseją Lublina z wynikiem u- 

Następne miejsca zajęli: ty  Kur-1 imanym, gdyż przegrała mecz 6:10.
pessa (IK F — Ł d ź ) ,  4) Janów sk: 
(poznańska W arta ), 5) Duplicki
(warszawski A Z S ), 6) KuligowUn 
(bydgoski Sokół), 7) Półtoiak (bia­
łostocka Jagielhmja), 8) Wiśnirwsk' 
("Warszawianka), 0) Bobiński (po­
znańska W arta ), 10) Młothiewicz

Szczegółowe wyniki były nastepu-

?. Ceglarzem, bieliński z Łuką, Ko­
zakow z Urbanem, a Sowiński z 
Buczkiem.

Warszawa and znakiem roweru

słabość. Gdybyśmy chcieli wyróżnić 
któregoś z graczy stołecznych, posta­
wilibyśmy na pierwsze miejsce Kelle­
ra w  bramce. Wykazał on niezwykłą 
brawurę, broniąc bramek, co orzy- 
płaeu jednak- ciężKą kontuzją, od­
niesioną na 10 minut przed końcem 
meczu. Jeśli chodzi o najsłabsze punk 
ty, to za takie należy uznać w obu 
drużynach ataki

Drużyna stołeczna Poionja, roze­
grała we Lwowie mera z miejscową 
Pogonią, przegrywając 0:3. Bramki 
ula zwycięzców zdobyli; Niechcioł 2 
i Borowski 1. Mecz stal na niskim po 
ziomie, a prowadzony był obustron­
nie chaotycznie Piłkarze lwowscy 
nie wysilali się bytnio, zadawalając 
się trzema bramkami.

Nie powiodło się również trzeciej 
drużynie stołecznej Warszawiance, 
która walczyła w  Poznaniu z Wartą, 
przegrywając 1.3. Pierwsza połowa 
meczu wykazała równość obu drużyn 
i nie dała żadnego rezultatu. W  dru­
giej połowie meczu padły aż 4 bram­
ki, z których 3 dla Warty i 1 dla 
Warszawiarki. W  tej połowie meczu 
od chwili kiedy Warszawianka ze 
strzału Święckiego zdobyła prowadzę 
nie— gra stała się ostia. Za zbyt ostrą 
grę sędzia usunął z boiska obrońcę 
Warszawianki, Zwierza, a pozatem 
pouyktował kamy dla Warty, wye­
gzekwowany przez Scherfkego. Dru­

gą bramkę ula Warty zdobył Krvś- 
kiew cz. 1 znow gra staje się jeszcze 
ostrzejsza i brutainkjsza. W  ostatnim 
kwadransie Warszawianka grała już 
tyiko w  9-tkę, gdyż sędzia za ostrą 
grę usunął znów Sochar.a. T rz tćą  
bramkę dla zwycięzców zdobył pow­
tórnie Scheifke.'

Wysoko przegra! w  Krakowie ŁKS 
z Cracowią, mianowicie 1:5, Piłka­
rze krakowscy M a z a l i  doskonałą 
formę, zwłaszcza ich atak prowadzo­
ny przez Korbas* (nowy nabytek) 
wykazał SKuteczną grę. W  pierwszej 
połowie meczu Cracowia zdobyła 2 
bramki, ze strzału Korbasa i SzeLgi. 
Po zmianie pól Kisieliński zdobył 2 
bramki, a Ziel-nski 1. Pozatem gospo­
darze nie wyzyskali karnego.

Mistrzowska drużyna Polski, Ruch, 
pokonała w Wielkich Hajdukach kra­
kowską Wisłę 4:2. Mecz nie był cie­
kawy, a poz-om gry słaby. Pierwszą 
biamkę zdobyła \\Tsła ze strzału 
Kopcia, potem wyrównał Petarek, a 
Wilirrowski i znów Pcierek podwyż­
szyli wynik dla Ruchu w  pierwszej 
połowie meczu oo 3:1. W  drugiej po­
łowie meczu Wisła uzyskała drugą 

ze strzału Obrułowicza. Wło­
darz IW  tlił wynik meczu strzelając 
czwartą bramkę dia Ruchu Zazna­
czyć należy, że meczowi przyglądało 
się aż 7.000 osób, co jest dowodem 
dużej popmamośd pjSd na SIąsfcu, «  
pozatem popularności mistrza Polski

iPhrceJowskz w Rzymie
W  Rzjmue rozpoczynają się dziś 

mi“ clzj narodowa mistrzostwa teniso­
wą Włoch, w których bierze udział 
mistrzyni Polski, Jędrzęiowska. W 
terrieju gry  pojedynczej pań wezmą 
udział najlepsze rakiety Europy

Z tenisistek niemieckich grać pę­
dzie tylko Aussen. która nie jest o- 
becr i* w dobrej formie. ^  tych 
dniach Aussen przegrała w Neapolu 

,z Włoszką Yalerio 6:8, 5:7, )

C o ś  d l a  p s ń
Towarzystwo Krzewienia Ku1 tury 

Fizycznej Kobiet, które ehefgloźhle 
prowadź, swoją pracę wśród riesto-
wurzyszonych. i szczególniej zazna­
czyło swą działalność w zakresie o- 
bozovr letnich, opracowało już swój 
program obozowy na sezon 1035 r. ' 

Program ten przedstawia się na­
stępująco:

1) W  Ciechocinku od i5 czerwca 
do 15 z erptiia, obóz o charakterze 
kolonj1 zdrowotno - wypoczynkowej 
dła kobiet z inteligencji pracującej. 
Program —  wychowania fizycznego 
Obóz odbędzie się w dwóch turach

UO zł., za dwa tygodnie — 65 zł.
2) W  Truskaweu —  od 1 lipca do 

80 sierpnia, dwie tury po 4 tygoon,'* 
Program —  wychowama fizycznego. 
Charakter —  kolor.ji zdrów otno-wy- 
po< zynkowej. Oplata za obóz1—  6o 
zł., za dwa tygodnie —' 3 5 'złotych.

•3) Obóz nadmorski w OstrowiU 
(niedaleko Jastrzębiej Góryj od 15 
czerwca do 30 sierpnia) Program — 
wychowanie fizyczne i sporty 

Zapisy na wynr ienione obozy oraz 
wszelkich informacyj" udziela kance- 
larja Towarzystwa, Warszaw a, M y­
śliwiecka 3/5, codziennie w godw

4-tygoaniowych, Opłata za obóz —  nach biurowych.

KroHiha za^ranlezna

W  stolicy odbyło sio wczoraj sze­
reg imprez kolarskich na. szosie. Na

(łódzki 1KP), 11) Piątkowski (gru czoło tych imprez wysuwa się otwur-
dziądzki G ryf). Następne cztery 
miejsca zajęli zawodnicy bydgoscy, 

3) Szulc (Gwiazda),aiiauowicie:

oie sezonu przez WTC, które, zorga­
nizowało wyścigi w Wilanowie. Kon­
kurencję na 15 km. wyłącznie dla

13) Szymański (Sokół), 14) Jęćrze- członków* WTC ukończyło z 15 star-

w *ria  p r a m ^ z l
w  f a  <9*S o m i s t r a s l w o  ligi

Po wczorajszych zawodach o mi­
strzostwo ligi tabela rozgrywek przy­
brała następujący wygląd:

gier st. pkt.
2 
2 
3

1. Warta
2. Ruch

.3. Garbarnia
4. Legja
5. Pogoń
fi. Cratovia 
1. ł . K S 
8. Wisła

4:0
4:0
4:1
3:1
3:3
2:2
T.n
2:4

st. br. 
7:1
8:2 
5:2 
4:0 
4-.: > 
5:5 
3-.fi 
0:0

H a r t llk  w y g r a ł
na SląsKu

tujących tylko 6, co należy pr/ypi- 
sać bardzo ciężkiej trasie. Zwyciężył 
Igo w czasie 34:07,4 przed S. Cie- 
niewskim 34:24 i Z. Cieniewskim 
34:2". Wyścig na dystansie 7 km, 
wygrał WTodecki w czasie 16:20 
przed Goździkiem i Zakrzewskim. 
Na 15 startujących wyścig ukończy­
ła 11.

Skoda oraz świt zorganizował} na 
i szosie radomskiej wyścig na 100 
km., który wygrał Zieliński (Skoda) 
w czasie 3:14.20, przed Szpałerskim 
(św it) w cz&ołe 3:16 i Jankowskim 

, (Ś p it ) 3:20. W j ścig na 30 km. wy. 
grał Piestrzyński (Św it) w czasie 
1:33. Wreszcie wyścig na 25 km. wy.

P l t e r z  S ls s k i grał Koral (Skoda) w czasie 49 m 
. . .  Wyścig na 50 km., zorganizowany

S P O llC Z ftO W B ł S ę u 4 l£ I| 0  | pi zez Iskrę, na szosie pod Strugą wy- 
Vi meczu piłkarskim o mistrzostwo grał Stefan Popończyk w czasie

śląskiej klasy A, rozegranym P°" j 1:42, a na 25 km. Wawrzyniak w
między Pogonią a Naprzodem Kato--. _ _. „ 6
wickim w Katowicach, doszło do in- j r -a- ie
cydentu. Mecz został przerwany Na Woli RKS zorganrzowal 3 wy. 

a Naprzodu na 10 a

W  Zurychu rozegran został mię­
dzypaństwowy metz piłkarski o pu­
har (rodkowej Europy pomiędzy 
Szwajcarją a dęgrami. Zwyciężyła 
Szwajcaria niespodziewanie wysoko 
6:2 (4:01.

W  Pradze wobec 32 tysięcy wi­
dzów rozegrany został sensacyjny 
międzypaństwowy mecz piłkarski 
Czechosłowacja - -  Austrją u puhar 
Środkowej Europy. Po bardzo ostrej 
"aict: mt-cj zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 0':0.

\V czas e meczu słynny bramkarz 
czeski Planicka zderzy t-ię tak nie- 

! szczęśliwie z zawodińkiem ausrrjac- 
kmt, że dostał wstrząsu mózgu. Prze­
wieziono go do szpitala.

W  Brukseli frawJa spotkała się w 
piłce nożnej z Beig.ą uzyskując wy­
nik m usow y 1:] '1 :0 ).

9. Śląsk 1
10. Warszawianka 2 
1!. Polonia 2

0:2
0:4
0:4

t:4
2:5
1:7

— 4:42,5 s„ 500 *>*. —  5:16,3 s.. 5(10 
m. —  5:37,8 s.. S80 y. —  10 15.4 *., 
iGOO y. _  11:37/ s„ 1500 mtr — 
18:59,3 swk.

Godnym rywalem Med.ca jest mło- 
di.utki, szesnastoletni Amer}'kanin 
Kieler, specjalista stj Iii grzbirtowe- 
gi Popraw.) en dotychczas rekordy 
sw-atowe Koiaca na dystansach: 
150 y ™  1:36,1 s 200 m —  2:24 4 
sek.. 400 m. —  5:17.8 selc.

*
Na zawodach w hali w Toronto 

ponownie spotkali się dwaj starzy ry 
wale amen kańscy. Cunm nghem i 
Yenzke a dystansie 1 mili.

Po raz dwudziesty zwyciężył Cun- 
ni ighain w dobrym czasie 4 :17,7

K ^ o ^ fk d  k r a j o w a
, , W  rozgrywkach piłkarskich o mi*

Międzypaństwowy mecz w hokeju gtr20StW0 klasy A  ,  Warszaw e
na trawie, rozegrany pomiędzy kobie 
cemi reprezentacjami Niemiec 1 Anglji 
zakończył się zwycięstwem Angi iek 
6:4 ,4:3).

•
W  Wiedniu wobec 10 tys. widzów 

Odbył się międzymiastowy mccz pił­
karski, zakończony porażka Wiednia 
1:2 1:1).

W  Brnie w me;zu nńędzymiasto. 
wym reprezentacja miasta przegrała 
z Budapesztem 1 :B.

AZS rozgromił Barkohbę 
PZL  pokonał świt §-.0.

12:0,

Zapowiedziane na wczoraj zawód) 
narciarskie w Zakopanem nie doszły 
du skutku wobec ciężkiego śniegu, 
jaki spowodowany został ciepłotą 
ostatnich dni.

*

W  międzypaństwowym meczu bok- W  międzykfubowym meczu bok­
serskim r> puhrr środkowej Europy serskim, rozegranym w Warszawie, 
Niemcy pokonały zdecydowanie re­
prezentację W  ogier 11:5.

PZL pokonał Prad 12:4

przy stanie 3:2 ula Napn ścigi kolarskie, z których 75 łan. dla
nimut przed {s f o r a  gry  z tegn P<>- j licemjonowfnrucli wygrał Ignaezak 

łkai-:y Bogomwodu, że ieden z p,V 
.spoliczkował sędzieeo,

W f f i
Pr. ULaPttwiA»- «hoboic™. ych 

ii eh ...zml 
■swas a®<1 stosuje sie

K p t .  M s ń s k i
w  B d d a p e s ^ c i e

Członek zarządu PZLA , l;pt. .11 i-
wyjechał na kilka tygodni

(Prąd ) w czasie 2:38:55. Wyścig na 
50 km. dla nielicencjcnowanyth wy­
grał Włudtowśki (Fort Bema) w 
czasie 1:32:25. Wreszcie wyścig tu­
rystów wygrał Górski (Prąd).

We wczorajszym biegu naprzełaj 
o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy, 
nio startował znany biegacz śląski 
Hertlik (stadjon Chorzów), zeszło- g-jjiki

m-zełaj, zorganizowanym przez r»en turystyki. Kpt. Mismskt w^jęiie m
Ruch, zwyciężając na iy.star.sie o - • udział m. in. w Buclajieszcie w po- „  |ż% d a  |uB V»«w f» jc»*
koło 7 krn. w czasie 23:58,2. Poza siedzeniu Komitetu Europy Miedzy- jw C  «  -  w I mI w  skórne
konkursem startował mistrz Ślnska , . , , ,, I , . . . . .narodowej rudeiacji Lekt^oatlctyciS- ( płciowe przyjm. w sv,’ojcj ueczmct

C Z fA Ł  LEKA R S KI

Orłowski uzyskując czas 23:30,4. W 
i biecu wzięło udział 70 zawodników. nej. N ow v-Sw ia t 46 ir 22. 8 r.— 8 w.

! cze, odnosząc trzy zwycięstwa: nad 
1 Makabią 3:0, w rewanżowym zaś 
meczu 2:1. Druga drużyna Śmigłego 
pekonała ŻAKS 2:0.

Wczoraj odbyło się, w Brukseli lo- Pitkarze wileńskiego Śmigłego rO- 
sowanie orużyn, biorących udział w Z(-prai; w sobotę i niedzielę trzy rre- 
wielldm turnieju wielkanocnym, zor-1 
ganir.owanym z okazji Wystawy
światowej.

Pierwszego dnia Wisła krakowska 
walezyć będz.e z Dui„burg,em, a re­
prezentacja Brukseli z mistrzem 
Belgji Union-m.

Drugiego dnia zwycięzcy wulczą o 
pierwsze miejsce, a pokonani o trze­
cie i czwarte mipjsęe.

*  ł
W  meczu piłkarskim repmzcr.lacjn 

Wcćłier poillJiiała renrezentację Ba­
warii 5..I (1:D).

Ir.Jc M,Jica, u rylcr-ński fenomen 
')(•• r.ck' jest v. łSżc-i«.‘ lńni 9 rejtor- 
ć.ów świr. to w ’ :li w stylu dowolnym 
r.a dystansach? 300 y. —  3:04,4 s. 
óOO m, —  3:21,G s. 400 m. i 440 y.

Erifch p r z e g r a ł
z  B ^ r n ą

Najlepszy polski gracz ter.isa sto­
łowego i trzecia rakieta świata w 
tej gałęzi sportu, Erlich, spotuał się 
w Ruen z mistrzem świata. Węgrem 
Barną. Po zaciętej i wyrównanej 
walce zwyciężył Barna, w stosunku 
21:19, 16:21, 21:17 i 21:18.
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PRZEGLĄD ZA W ^nfUKO W  T f  RU

A E C  -  NU W IN Y  C O D Z IE N N E N r .  11

nak przezim ow ała

S t a j n i a  „ E n d e r ó w “
S ta jn fa  K a ro la  i S te fa n a  E nde- 

ro w  z im ow ała  w  W a rsz a w ie . K o ­
n ie  obecm e p r a c u ją  n o rm aln ie  i 
w ygląd , ich  je s t  z a d a w a lą jc y .

Ze s ta rsz y c h  kon i, 4-Ietni 
„ K o rd  ' w  ub. roku na 1 2  s ta rtó w  
u y g ^ a l 5.050 z ł; Z ap o w iad a  się  o- 
b ecn ie  na użytecznego konia. D a­
le j „M a ja  1 1 1 “ ' p rzez zim ę n ic  n ie  
z y sk a ła  i w ie lk ich  rzeczy po n ie j 
sp o d ziew ać  s ię  n ie  n a leż y . „D o ­
lores IIT ", zaw sze w id z ia n a  w e 
fro n to w ych  k on iach , je s t  to k la cz  
z ta len tem  do ga lo p o w an ia  i p r^y 
ró w n e j jeżd zie  w  sw o je j kom ­
p a n ii może b yć  zaw sze n iebez­
p ieczn a .

Z  5-le tn ich  „N e w  Y o r k "  —  
koń bard zo  śre d n i, k tó ry  s ię  w s ła  
w ił  zaogn ion ą  k o n tro w e rs ją  w  
c z asie  łódzkiego sezonu w y ś c ig o ­
w ego, b i ją c  n ib y  „ L ib r e t to "  s t a j­
n i M ieczk ow sk iego . P rz y p u sz c z a l­
n ie  n ie m a ły  w p ły w  n a  je g o  z w y­
c ięstw o  m ia ł fa k t , źe je s t  on w  
p o siad an iu  p re z e sa  Łód zk iego  To 
w a ^ z ystw a  W y śc ig o w e g o . S p ra w ­
dzianem  n aszego  m n iem an ia  b y ła  
p ro p o z y c ja  w ła ś c ic ie la  „ L ib r e t ­
t o "  p . M ieczk ow sk iego , u rząd ze­
n ia  m eczu ty ch  dw óch kon i. P ro ­
je k t  ten  n ie  z o sta ł p rzez w ła ś c i­
c ie la  z w y c ię z cy  p rz y ję ty . „ N e r v i "  
p rzez zim ę dużo z y sk a ł, 2 -la tk i°m  
U m iark ow an ie  p rzez  s ta jn ię  ek<> 
p lo sto w a p y . T e n  syn  s ta re g o  nie- 
j.nieckiego „ A r ie 1 a "  w y g r a ł  w  ub. 
sezon ie  1 1 .5 0 0  zł. P rz e z  zim ę 
je sz cz e  w ię c e j w y ró s ł, je s t  je d ­
n a k  b ąd żcobąd ź jed n ym  z 3-la t- 
ków  m a ją cy c h  w iek sze  a s p ir a c je , 
g d yż  s ta jn ia  w  tym  roku n ic  w y ­
b itn ie jsz e g o  n ie  p o sia d a .

„N ie z ło m ry "  p ó ł l r a t  doskona­
łe g o  „K ra te T a " , w  w iek u  2-nim  
n ie  z iśc ił n ad zie i, ja k ie  s ta jn ia  w  
n im  p o k ład a ła , przez co n ie  je s t  
p ow ied zian e , źe w  b ieżącym  sezo-

f  t

ni i  może s ię  z re h ab ilito w a ć  i b y ć i 
je d  vm z czo ło w ych  szerm ierzy 
K o : i.v ód  je g o  w sk a z u je , że koi 
ten  je s t  z rod ziców , k tó rzy  da ja  I 
potr listw o p ó źn .e j d o jrz e w a ją ce  * 
i sw o je  w ła śc iw o śc i p ow in ien  w y j 
k a z ić  później tak , ja k  je g o  s ta r ­
szy  i-ra t, k tó ry  d w u latk iem  n i­
czem  s ię  sp e ria ln e m  nie w y ró ż ­
n ił, a j( dnak ja k o  s ta r ty y  ■wyka­
za ł n ie p rz ec ię tn e  zasoby sta m in y  
i J f la s y .  Ja k o  b ra t  „ K r a t e r a "  b y ł 
drogo ro czn iak iem  zap łacon y, 
jed n ako w oż m am y w ra ż e n ie , że z 
lic h w ia rsk im  procentem  sw ą  ce­
nę zw ró ci.

. .E llo r a " .  córka m ało w y z y sk a ­
nego reD ro d u kfora  „M a iń b e rg a " , 
k ł ó rv  n ie s te ty  mż nadl. okazała 
s ię  n ie p rz ec ię tn ą  f ly e rk ą . P rz y  7 
st.arir.cli Ł ow ien i je d n a k  w y g r a ła  
7.940 zl. O ile  w vk aże  w  tym  ro ­
ku p rz y  sw oim  speedzie  pewne 
zasoby w y trz y m a ło śc i, tc m oże w  
w y śc ig a c h , p rzezn aczon ych  dla 
ŁWótej p łc i, o d egrać  p o w a ż n ie j­
szą  ro lę  <

..G olden F la s h " ,  sąd ząc  z dw u­
le tn ie j k a r  jery* ' J e s t  rów nież  ty l ­
ko szyb ka , w y g r a ła  bow iem  w c a ­
le  p okaźną sum ę 13 .8 3 0  zł. Sum ą 
tą  w y sk o c z y ła  poza k a te g o r ję  i 
będzie zm uszona w  w io sen n ym  
sezonie b o ry k a ć  s ię  ju ż  n a  d łuż­
szych  d y s ta n sa c h  z o g ie ra m i, z 
k tó rym i w a lk a  w io sn ą  nie je s t  
zbyt ła tw a . P rz y p u s z c z a ln ie ' u j­
rzym y ją  w  n agro d z ie  „W io se n ­
n e j" , ew en tu a ln ie  w  n agrod ach  
p rzezn aczon ych  d la  k 'a c z y .

„ A lr a u n e " , znaczn ie s łab sza  
od 3w vch  w y ż e j w sp o m n ian ych  
to w a rz y sz y  s ta je n n y c h , je d n a k  
na ow ies p o w in n a  z trudem  za­
rob ić.

Z 2-la tk ó w  „O te llo "  w y b ija  t)ię 
n a  c a łą  s ta w k ę  ta k  sw em  p och o­

dzeniem , ja k  i ex te rrieu rem . 
S ta jn ia  p o d ejrzew a  go o k la sę  
całkiem  słu szn ie , gd yż sąd ząc z 
je g o  p ed ig ri, tą  w yk azać p ow i­
nien. „O ra w a "  po „T o re lo r e " , 
który w  n asze j h odow li n iczem  
szczegó ln em  się  n ie  w y r ó ż n ił/ z a ­
p o w iad a  s ię  n ieźle . Po „ I llu m in a -  
to rz e " i d oskon ałe j „F a la d z ie "

robi w ra ż e n ie  konia p óźn ie jszego  
„ H e lla s " ,  je d n a k  nie n a leż y  po 
nim  rp od ziew ać  s ię  w ie lk ich  w y ­
czynów  w  je g o  d w u le tn ie j k a r je -  
rze. „ M a g n if ik a " ,  n ab yta  ze s ta ­
da p . R ó g a , n iczem  specja ln em  
się  n ie  w y ró ż n ia  tak , ja k  i re sz ta  
kon i w y ż e j w sp o m n ian ej hodow L 
z o sta tn ic h  dwu la t.

D ialo gi

Niezwykła eorywarzka dzieci
H ra b in a  w  ła c h m a n  h ż e b r a c z k ł

S  i5i i s  k  a  n  i
s ta jn i K a r o la  i S te fa n a  E n d e r ó w

4-1. og . gn . „ K o r d "  ( „ J a v e lo t “  
— „ B ic h e r e l" )  w y g r . 5.050.

4-1. k l. k asz t. „D o lo res  I I I "  
f „M a h  Jo n g "  —  „ N ic e ly " )  w y g r . 
9.770.

4-1. k l. k aszt. „M a ja  I I I "  ( „ 0 -  
szcz e p "— „ M a la g a " )  w y g r . 4 12 0 .

3-1. og. gn . „N e w  Y o r k "  ( „A -  
H e l"  —  „E le o n o r a " )  w y g r  4.900.

3 -1. og. k asz t. „N e rw i"  ( „ A r ie l '1 
• - „ E le o n o r a " )  —  1 1 . 1 5 0 .

3 -1. ag g n .  „N ie z ło m n y "  („M a h  
Jo n g "  _  V o la " )  —  5.340

8-1. k l. c . gn „ E l lo r a "  („M a in -

b e rg "  —  „ N ic e ly " )  w y g r . 7.940.
3-1. k l. k aszt. „G o ld en  F la s h "  

( „ I l lu m in a to r " — „ A r r o w " )  w y g r . 
13 .8 30

3-1. kl, gn. „ A lr a u n e "  ( „ A r ie l "  
— „M a ła  L a n g d e n ")  w y g r . 2 .19 0

2-1. og. c. gn . „O te llo "  ( „V il-  
la r y " — „D o n n a  R o s a " ) .

2-1. k l. gn . „O ra w a  1 1 “  ( „ T o ­
re lo r e "  —  ,,H aza“ ) .

2-1. k l. gn . „ H e lla s "  ( „ I llu m i-  
n a to r"  —  „ F a la d a " )

2-1. k l. k a r a  „ M a g n if ik a "  ( „ A la -  
ric. V ic to r "  —  „M is s  M istin - 
g u e t t " ) .

P rzed  p arom a dniam i żona zn a­
nego h an d lo w ca  w  R enne w  B re- 
ta n ji m łoda m atka  bardzo ład n e­
go ch łop czyka, o trz ym a ła  lis t , któ 
rego a u to r w sło w ach  p e łn ych  po­
gróżek  d om agał s ię  od n ie j ośm iu 
t js ie c y  fra n k ó w , a  w  ra z ie  n ied o­
s ta rc z e n ia  ich  g ro z ił porw aniem  
dziecka. P ie n iąd ze  m ia ły  b yć  zło­
żone w  k op ercie  na o łtarzu  s ta ­
re j, opuszczonej k a p lic y  za m ia­
stem,

Z rozpaczon a m atka zw ró ciła  
s ię  do p o lic ji. S to so w n ie  do w ska  
zów ek k o m isarza  z łoży ła  w  umó- 
w ionem  m ie jscu  k op ertę  w yneł- 
n loną śc in k am i gazet. W sam ej 
z aś  k a p lic y  u k ry li s ię  ag e n c i po­
l ic y jn i, c z a tu ją c  na bezczelnego 
p o ryw acza  dzieci.

Czekano dość dIuę:o, a le  ja k ie ż  
było zd ziw ien ie  p o lic ji, k iedy za­
m ia st oczekiw anego „k id neppe- 
r a “  —  typow ego am eryk ań sk iego

ra b u s ia  i op ryszka , z ja w iła  się  
ledw o trz y m a ją c a  s ię  na n o gach  
staru szk a ,' k tó ra  pow olnym  kro­
kiem  zb liż y ła  się  do o łta rz a , za­
b ra ła  staom tąd  kopertę  i n ie  za­
g lą d a ją c  do n ie j, sk ie ro w a ła  się  
ku w y jśc iu .

K ie d y  agen ci p o lic ji w y sz li ze 
sw e j k ry jó w k i, ab y  ją  za trzym ać, 
s ta ru sz k a  om ało n ie  u m arła  ze 
strac h u . W k o m isa r ja c ie  okazało  
się , że je s t  to 6 8-letn ia  h ra b in a  
de B e r  de D ann , n ie g d y ś  św ia to ­
w a dam a, w ła ś c ic ie lk a  s łyn n ych  
w  P a ry ż u  salo n ó w , gdzie b yw ał 
c a ły  e leg a n ck i św ia t. Z b iegiem  
czasu  p o stra d a ła  urodę i m a ją ­
tek. D oszło do tego , że z n a laz ła  
s ię  w  ta k ie j nędzy, że poprostu  
u m ie ra ła  z głodu W ted y to po­
s ta n o w iła  w  tenże sposób zapom o 
cą szan tażu  zdobyć 8.000 f r a n ­
ków , które ja k  o b liczy ła , p ow in ­
ny j e j  w y sta rc z y ć  na ja k ’ ? ta k n  
u trzym an ie  do końca ż yc ia . W?

—  S z c z ę śliw y  jeatem , że m ogę 
p an ią  p oznać, m ąz p a n i ty le  ra z y  
w sp o m in a ł m i o sw o je j d ro g ie j 
E rn e sty n c e .

—  Hm, j a  mam  na im ię Z o fja ...

—  W yo b rażasz  sobie, co m ia­
łam  za p rzygod ę, szłam  u lic ą  a 
tu zaczep ia  m nie ja k iś  p an  i chce 
m nie p o ca ło w ać . M ożesz sobie 
w yo b raz ić , ja k  b iegłam

—  N o i co, d o g o n iła ś?

Samobójstwo dońskie? gwiazdy
„D a ily  M a il"  donosi o w ’ e lk ie j 

s tra c ie , ja k ą  p o n io sły  ch iń sk ie  
w y tw ó rn ie  film o w e spowodu 
śm ie rc i popularnej* g w iazd y  
Ja n -L i- Ju .

2 6-letn ią  Ja n - L i - Ju  p rz yró w n y­
w ano do s ły n n e j B u tte r f ly  i n azy­
w an o ją  c h iń sk ą  M ary  P ic k fo rd . 
W  każdym  ra z ie  b y ła  to bez­
w zg lęd n ie  u ta len to w an a  ak to rk a  
i n iezbyt Ja w n o  w y s ła n a  b y ła  
p rzez w y tw ó rn ię  do M oskw y dla 
zapo zn an ia  się  z film am i so­
w ieckiem u Ja n - L i - Ju  b y ła  urocza 
n ie ty lko  ja k o  ty p  uro d y c h iń sk ie j, 
a le  o d p o w ia aa ła  w szystk im  w a ­
runkom  p ięk n o śc i e u ro p e jsk ie j. 
B y ła  to jed n em  słow em  u ta len to ­
w an a  i u ro cza kobieta. A jed n ak  
p o sta n o w iła  ro z sta ć  s ię  z ży­
ciem . Cóż j ą  zm usiło  dc te g o ?  
Podobno p rz y w io d ła  ją  do tego 
n ie n a w iść  i je j  k o n sek w en cje , a  
może w ła ś c iw ie  zazd rość, ja k a  
p an o w a ła  m ięd zy  dw om a je j  w id

b ic ie lam i. Ci d w a j ry w a le , za­
możni k u p cy  z S z a n g h a ju  rob :li 
ęo m ogli, aby zaszkod zić jed en  
d rugiem u. N ied aw n o je d en  z n ich  
jyytoezyl d ru giem u  p roces, w  k tó ­
rym  o sk a rż a ł go o zbeszczenie 
bogów  dom ow ych, co ja k  w ia d o ­
mo w  C h in ach  je s t  p rzestęp ­
stw em  bardzo cięźkiem

B ie d n a  Ja n - L i - Ju  nie m ogła 
gn ieść  tych  c ią g ły c h  a w a n tu r  i 
ęto p rzed  p arom a dniam i p rze­
sz ła  do k ra in y  c ien i po zażyciu  
bardzo s iln e j daw ki op jum .

S n u erć  u lu b ion ej g w iazd y  w y - ‘ 
w oł a ła  w  ca łym  k ra ju  p rz ed z iw ­
ne w ra ż e n ie  i p rzygn ęb ien ie . W 
p ogrzeb ie  je j  w zię ło  u d zia ł 65.000 
ludzi. I d otych czas w  dalszym  
c ią g u  je sz cz e  p rz y b y w a ją  w ie lb i­
c ie le  i w ie lb ic ie lk i je j ta len tu  i 
o d w ied z a ją  je j  grób. A le  m ało 
tego. R ozpacz po J a n - L i - Ju  do­
p ro w a d z iła  do sam o b ó jstw  w śró d  
dziew cząt ch iń sk ich . W Szan gh a-

—  P a n  je s t  id ju ta !
—  P a n ie ! ! . . .  to ob raza
—  N ie ... to d iagn o za.

—  P a ń s k ie j córce  potrzebne są  
ja k ie ś  ro zryw k i.

—  A  ja k ie g o  ro d za ju , p an ie  
doktorze ?

—  M ęskiego.

—  D laczego p rz ep iłe ś  p ie n ią ­
dze p rzeznaczone d la  tw ego b ra ­
ta ?

—  Bo ja  n ie  w ierzę  w p rzezn a­
czenie

—  C zy w iesz  za eo go zredu­
kow ano jj

—  Podobno fa łsz o w a ł...
—  A le co?
— F a łs z o w a ł, śp ie w a ją c  „P ie r w  

szą  B ry g a d ę " .

—  D w óch k u law y ch  m urzy­
nów

—  No i o s ta tn ie : C zarn e, stoi 
na trzech  n o g a c h ?

—  Fo rtep ian .

—  P rz y p a trz n o  s ię , to m oja 
żona, no i co, podoba c i s ię ?

—  Ja k b y  tu  p ow ied zieć... by- 
w a ją  i b rzyd sze...

—  Coś ty  p o w ie d z ia ł?
—  N ie , n ie., b rzyd sze  ju ż  nie 

b y w a ją ...

—  S zan o w n a p an i je s t  dz>ś 
cz a ru ją c a .

—  E h , m ów iłb y  p an  to sam o 
gd yb y  p an  tego  p rzek o n an ia  n ie  
m iał.

—  A le  p an i m ia ła b y  to p rzeko­
nanie, n aw et gdybym  tego n ie 
m ów ił.

—  P o w iedz, jak ie  m ia łb yś t r z y  
życzen ia , g d yb yś  w iedział, że s ię  
sp e łn ią ?

—  A  w ięc  po p ierw sze  c h c ia ł­
bym  m ieć ty le  w ódki, ilebym  ty l­
ko m ógł w yp ić .

—  A  d ru g ie  ż ycze n ie?
—  C h cia łb ym  m ieć ty le  k iełbaś 

sy , ilebym  ty lko  m ógł z je ść .
—  N o a  trz e c ie ?
—  T rz e c ie ? ... C h cia łb ym . . j e s i  

cze k ie lisz e k  w ó dki.

—  Dam ci z a g a d k ę : Co to je s t ?  
C zarn e, sto i na je d n e j nodze?

— K u la w y  m urzyn,
—  A  to z g a d n ij : C zarne, s t o i 1 

r a  dw óch n o g a ch ?
t  eium — m a n — a B M M

Naturalnym, łagodnym środkiem i 
przeczyszczającym sa „Szwajcarskie I 
Gor/kie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą- j 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

ju  pew na d ziew czyn a, która s ta ­
ty sto w a ła  w  film ie  ze z m arłą  ak ­
to rk ą  z żalu  po n ie j o tru ła  s ,e  ia- 
k im ś środkiem  d ezyn fekcy jn ym , 
którego w y p iła  w ię k sz a  ilo ść . In ­
na k ob ieta  zab iła  s ię  n a  grobie 
p ięk n ej Ja n - L i - Ju .  Je sz c z e  nna 
w re sz c ie  u s iło w a ła  p op ełn ;ć  s a ­
m obójstw o w’ k in ie  szan g h a j-  
skiem  p od czas w y ś w ie tla n ia  obra 
zu z n ie ż y ją c ą  gw iazd ą .

—  S łu c h a j, M an ia , w iem  do­
brze, że m nie zd rad zasz  z tym  
d urn iem  P ie tr z a k ie m ! A le  cze­
k a j !  Je sz c z e  w a s  p rz y ła p ię  k tó ­
re g o ś  dn ia . z a strz e lę  c ieb ie  i j e ­
go, a sam  d ostan ę s ię  do w ię z ie ­
n ia ...

—  U spokó j s ię  F e lu ś , n ie  p rz y 1 
ła p iesz  nas...

—  W iesz  n a sza  k o leżan k a  A n ­
to sia , w ychodzi za C z e sła w a  i 
z d a je  się , że m u w szystk o  w y ­
zn a ła ... ,

—  N o... no . co za  p a m ię ć .-

-  P a n ie  w o źn y, czy p rzed sl i* 
w ien ie  ju ż  się  zaczę ło ?

—  T a k , p rz °d  d z iesięcio m a m i­
nutam i. N iech  p au  w e jd z ie  c i­
chutko, na p a lcach ...

—  Czy ju ż  w sz y sc y  ś p ią ?

—  M ąż u rz ą d z ił mi d z is ia j dzi­
ką aw a n tu rę . Z n a la z ł u m nie lis t  
m iłosn y.

—  Ł a d n e  czasy  —  od kogóż 
był ten l is t ?

  Od n iego  sam ego sprzed
dw u d ziestu  la t .

Ju r .

Antoni Marczyński 3 5 )

Ze m s ta  H in d u sa
Powieść egzotyczna

•— N ie  m ożna i —  w a rk n ą ł F re d d y . —  Co tam , do p io ru n a ? !
—  T a r  k i c h ab ar, saab .
.—  Cooo? N ie  rozum iem , po a n g ie lsk u  g a d a j.
P rad o  n ie  zrozu m iał po h in d u sta ń sk u , a  m łody boy jeszcze  

słab o  w ła d a ł an g ie lsk im  język iem , w obec czego w o la ł uciec s ię  do 
n a h js k i e g o :

—  T u a n , te le g ra p  k ra n a  n o n ja .
—  T e le g ra m ? ... Hm, d oręczysz  m i go ju tro .
F re d d y  an i na  m om ent n ie  o d w ró c ił g ło w y . G dy pad ło  słow o 

„ fe le g r a p " , Z o sia  p o d n io sła  p ow iek i, p rzez ch w ilk ę  m ru g a ła , ja k  
cz łow iek  w y rw a n y  ze snu, 'w reszcie  sp o jrz a ła  nieco p rzyto m n iej 
i zdum ienie od m alo w ała  się  w  je j  o c z a c h : w ięc  to n ie  R obert był 
tu ta j, n ie  on ją  c a ło w a ł? !

Znow u p u k an ie . T a n c e rz  zak lą ł, z v .y m yśla ł boy ‘a , p ow tórzył 
p o d n iesio n jm  głosem , że ju tro  ran o  m ają  mu d oręczyć  ten,., ten  
św istek .

—  T ia d a  k ra n a  tu an . T e le g ra p  ki-ana n o n ja  H a lsk i!
Z n aczy  to d o sło w n ie : „N ie  d la  p an a. T e leg ra m  d la  w ielm ożnej

par.i H a ls k ie j !" ,  a ju ż  sam o to n azw isko  czyn iło  c a łą  treść  zrozu­
m iałą.

—  D epesza d la  m nie!
—  B oy, d u rn iu  skończony, —  p ien ił s ię  P rad o , —  m asz i ść do 

d ia b ła !
—  N ie , nie zostan , —  z a b o la ła  Z o sia , z ry w a ją c  się  kan ap y, ku 

b ezsiln ej w śc ie k ło śc i tan cerza .
Z a ta c z a ją c  s ię  pod eszła  do d rzw i, n a c isn ę ła  k lam kę s tw ie r­

d z iła , że drzw i są  zam knięte na klucz. N iem n iej dziw nem  było to, 
* pończoch y o p ad ły  je j  aż  do kostek, lecz  obecnie w sz ystk ie  te od­

k ry c ia  zesz ły  na d ru g i p lan  w obec te legram u  od... no, oczyw iśc ie , 
że o a  b ra ta . O dem knęła d rzw i z k lu cza  w y b ie g ła  na k o ry ta rz , nie 
z w a ż a ją c  n a  za k lę c ia  P rą d y , o d e b ra ła  depeszę, ro z w in ę ła  b lan k iet, 
n rzeb ieg ła  w zrokiem  je j  k ró tk ą  treść  i... zb lad ła . B ow iem  te legram  
n ad an y  z m ie jsc a  zam ieszkan ia  je j  b ra ta  d z is ia j o godzin ie 20-te j, 
m inut 15 -c ie  brzm iał n a s tę p u ją c o :

M IS  S O F F IIA  H A L S K I  
M IN T O  M A N S IO N S  R A N C O O N  

ZA PO ZN O  B IA Ł A  K O B IE T O  Z A P Ó Z N O !

R O Z D Z IA Ł  IX .

S T R A S Z L I W Y  C I O S .

P oszed ł sobie n a reszc ie . P rzeszło  pół go d zin y  s ta ł  w k o o  tarzu, 
b ła g a ją c , by  go Z o sia  w p u śc iła  do sw ego pokoju , by m u p ozw oliła  
u sp ra w ie d liw ić  s ię  i p rz y s ię g a ł, że będzie znów gentlem an em , ja k  
d a w n ie j... N apróżno.

—  A le ż  to trzeba  koniecznie w y ja śn ić , —  z n ie c ie rp liw ił się  
w końcu.

—  B y le  n ie te raz , —  o d p arła , g łu c h a  na jego  z a k lęc ia . —  
Ju t r o .

— P a n i, w idzę, ju ż  s t r a c i ła  do m nie w szelk ie  z a u fa n ie .
—  N ie  do p an a, do s ie b ie  s tra c iła m  z a u fa n ie . P ó k i ż y c ia  nie 

d a r r ję  sobie d z is ie jszego  upadku. Lecz to nie p ow tórzy  s ię  n ig d y !
—  To c ie le  n a zyw a  upadkiem  k ilka  m arn ych  p ocałun kó w , —  

p o m yśla ł P ra d o , za w o ła ł z p atosem  : —  O krutn a n ie  łam  m i se r­
c a ! —  i... poszedł sp ać .

Zato Z o s ia  przedtem  tak a  śp ią c a , te ra z  s tra c iła  w sz e lk ą  ocho­
tę do sn u . W y trz e ź w ia ła  ju ż  n a jz u p e łn ie j i w iła  sie  m o ra ln ie  z bólu 
i ze w sty d u ,-p rz e ż y w a ją c  w  m yśli w sz ystk h  epizody s w o je j d z is ie j­
sze j p rzygod y. P rz yp o m in a ły  s ię  j e j  z p rzek lętą  w y ra z is to śc ią , bi­

czow ały  j ą  k ań czugiem  w yrzu tów  su m ien ia , p rz e ra ż a ły  w iim e m  
epilogu , do ja k ie g o  byłoby doszło zda się  n ieu ch ro n n ie , gd yb y  n ie 
p rz yb y c ie  p o słań ca  z te legram em .

W ybacz m i R o b ercie , —  p o w tarz a ła  przez łzy , c a łu ją c  z c z c :ą . 
p ie rśc ień , ja k i o trz ym a ła  od m łodego W ilk in sa  w  ow ą p am ;ę tn a  noc.

A le  sam a sk ru c h a  bez m ocnego p o stan o w ien ia  p o p raw y  n ie ­
w ie le  pono w a rta , w obec czego Z o sia  u c zyn iła  ślub , że n ig d y  n ie 
w eźm ie do u st a lkoholu  i że F re d d y  F ra d o  nie zobaczy je j w ie c e j. 
P rz e stu d jo w a w sz y  m a ły  rozkład  ja z d y  kole i b irm ań sk ich , spako­
w a ła  w a liz y , poczem  z a b ra ła  s ię  do p isa n ia  p o ż eg n a n eg o  lis tu . 
Szło  je j  to. ja k  z k am ien ia , przeszło  godzinę n a m y śla ła  się , ja k  w o ­
gó le  zacząć, p o d a rła  z d z iesięć  a rk u sik ó w  p ap ieru , zan im w końcu 
sp łyn ęło  na nią „n a tc h n ie n ie " :

Szanowny Pan ie P rado !
O piekow ał sie  p an  m ną podczas podróży z Ka Ikutty, 

sp ra w ił m i pan  w ie lk ą  p rzy jem n o ść  w c z o ra jsz ą  w y c ie cz k ą  
do P e g u , b y ł P a n  d la  m nie zaw sze dobry i m iły . tem b ard zie j 
w ięc zdziw i P a n a  to, że odchodzę bez p ożegn an ia , że p ra w ie  
uciekam .

A  je d n a k  n ie  m ogę p o stą p ić  in acze j wobec tego , co z a ­
szło w ieczorem . N ie  m am  do p an a  a n i c ie n ia  żalu , czy  u r a z y ; 
m oje  n iesto sow n e zach ow an ie  s ię  m ogło P a n a  u p ow ażn ić do 
w s z js tk ie g o .

W in ię  ty lk o  s ie b ie ! N ie pow innam  b y ła  s łu c h a ć  P a ń sk ich  
w yn u rzeń . N a leża ło  p o sta w ić  sp raw ę  ja sn o  od razu  i pow ie­
dzieć P anu  c a łą  p raw d ę, i e  kocham  innego i z y^zajem nością. 
G d yby Pan  to b y ł w ie d z ia ł, napew no b y łb y  m nie P a n  Pozo­
sta w ił w  spoko ju , bo P a n  je s t  p raw d ziw ym  gentlem anem .

K o ń cząc n a  tem  n a sz ą  m ‘łą  znajom ość, łączę  serd eczne 
p ozd row ien ia  i m ocny u śc isk  d łoni

Z o fja  H alsk a .
R an gu n , d n ia  3 .V III , 19 14 .
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